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flbrew twierdzeniu Ti m es a, że zaniechano kam- 
jiiBiowśj przeciwko Afganistanowi, ponieważ Szir 
dtonnym jest do ustępstw, i mimo doniesienia, że 

wojny Stanley i pierwszy lord admiralicji Smith
,5ię do Cypru, z czego wyciągano wniosek, iż za- 

tge na porozumienie z emirem Afganistanu, bo w 
[¿,cvni razie obadwaj mężowie pozostaliby na swych 

iskach, otóż wbrew tym wiadomościom odebrali-
.ezoraj następujący telegram:
Londyn. 22 października. Do Daily News 

fują pod dniem 21 bm. z Simli, że wojna z Af- 
neiu jest nieodzowną. Emir w odpowiedzi swój
wicekróla powiedział: Róbcie co chcecie, koniec

Lręku Boga. Odpowiedź emira przesłaną została 
1 ,fein do Londynu. Do środy oczekują odpowiedzi 

angielskiego co do mających się przedsięwziąć

Ul, pospieszył się więc, jak się zdaje, dziennik angiel- 
p. u, spowiadając załatwienie zatargu na pokojowćj dro- 
*i’wT‘ jakie załatwienie trudno nawet przypuścić w obec

d
"1' -s »angielskiej i w obec okoliczności, niewątpliwie 

Ali jo ważućj, że panowanie Anglików w Indyach opiera 
iBjme na uroku, jakim otoczona jest Anglia. Gdyby 

oczach dwustu milionów Indyan nie przedsta 
się potężną i wszechwładną, panowanie jćj nie

iby długo. To tćź o utrzymanie tego uroliu usilnie 
dbała polityka angielska, bo do tego zmuszała 
:zność. W obecnym zatargu chodzi jeszcze, jak 

o zdobycie pozycji, któraby Anglią jeśli nie 
, to przynajmniej na długie lata zabezpieczała 
Rosyi. Ma więc słuszność Daily News 

- -je, że wojna z Afganistanem jest nieodzowną. — 
’^“'feżby Anglia inaczć) mogła zaspokoić dwie główne 
/.nań ’P»sye, chciwość i pychę? Najświeższy tćż tele- 

‘flródyński donosi o zbrojeniu się, a brzmi jak na-

bunlyii, 22 października, po południu.' Do 
lissa telegrafują z Darjeeling pod dniem dzisiej-

Przygotowania wojenne bardzo szybkim postępują 
)Ł ¡>o?#®, największe robią usiłowania, ażeby jak najprę- 

zoiganizować intendeąturę. Wysyłają już wojska,
Ił-} ibi mają w pierwszćj linii, ażeby służyły za re- 

Łtym kolumnom, które wyruszą przeciwko Afgani-

Gaibanjj dzisiejszego dojdą nas niezawo. 
stzególowsze jeszcze wiadomości, a może i znaną 

'ąie odpowiedź, jaka wyjdzie z Londynu na dumne 
mi PotrAłimira i dowiemy się wreszcie coś bliższego o pła­

wami, o którym sprzeczne rozchodzą się donie- 
CW14 Według Standarda należałoby natychmiast 

wojska przeciwko Kabulowi, ponieważ tylko marsz 
Mir Przestraszy^y Afganów i zaimponowałby lu- 

mtyjikićj. ^ki plan nie wymaga nawet według 
ll lionego dziennika armii 35-tysięcznśj. Siły Afga- 

v znajdz iwwniają znacznie. Z drugićj strony istnieje po- 
p Kępna 'k‘M rozP°czScia kampanii przeciwko Kandaharowi. 
i■ | nie zgadza się wszakże Standard, bo kiampa-
* P"'* a trwałaby zbyt długo- Tutaj chodzi o szybkie 
Uje l tt i szybkie ukaranie krnąbrnego emira. — Ale 

ły za wiadomościami świeższemi, których teraz 
Bm nie będzie telegraf.
dniu 21 bm. nastąpiło zajęcie przez Rosyą Bes- 
0 fakcie tym donosi w dniu 21 bm. carowi je- 
gubernator Besarabii, jenerał Szebeko, w nastę- 
slowach:

literacka, naukowa i artystyczna.

Ml

sin. 
dernik*

»1« !'ad dokonałem połączenia rumuńskićj Besarabii 
1 ‘ » terytoryum. Granicę celną posunięto aż nad

Prut, i Dunaj, terytoryum odiane nam zostało urzędo- 
wme przez delegowanych rumuńskich. Radość ludności 
me ma granic. Biskup z Kiszeniewa odprawił nabożeń­
stwo, na którćm błagał o pomyślność dla Najjaśniejszego 
rana. Wszystkie stany dają wyraz wiernopoddańczym 
uczuciom dla Najjaśniejszego Pana.“

O stanowiskach, jakie zajmuje armia rosyjska w o- 
kolicach Carogrodu, bardzo sprzeczne odbieramy wiado­
mości. Jedne dzienniki utrzymują, że Rosyanie, wró­
ciwszy do Eski Baby i Lille-Burgasu, zatrzymają się — 
Times zaś donosi, że ciągle zajmują linią Czataldży. 
Linia ta oddalona 4 mile od Carogrodu. Może nie zaj­
mują jeszcze Rosyanie tej linii, ale zagrażają jćj. 
lakby przynajnmićj wnosić należało z carogrodzkiego 
telegramu. Według niego oświadczył Baker pasza, że 
należy uzupełnić liuią obronną Czataldży nowemi forty­
fikacjami i wyznaczyć na ich obronę 40 tysięcy żołnie­
rza. Cel tych mchów wojsk rosyjskich jest podobno ten, że 
Bułgarya według traktatu z San Stefano ma być utrzy­
mana. Z tą wiadomością zgadzają się tćź inne doniesie­
nia, podnosząc, że gabinet petersburgski żąda od Porty, 
ażeby w ostatecznym traktacie zastrzeżono, że admini- 
stracya prowincyi zajmowanych przez wojska rosyjskie 
ma być wyłącznie rosyjska.

O przesileniu gabinetowćm tak w Wiedniu jak Pe­
szcie nic nie wiemy szczegółowego, nie wiadomo nam 
tćż, o ile zachwianćm jest stanowisko hr. Andrassego i 
Tiszy. Natomiast nie tylko w Berlinie, coby łatwićj 
można zrozumieć, ale i w Wiedniu, przeniesieniem lir. 
Beusta na jiosadę ambasadora w Paryżu wielce się je­
szcze zajmują dzienniki. Z tćj wrzawy’zdawałoby się, że 
bliskim już jest wybuch wojny między Francyą a 
Niemcami i że zanosi się na alians Austryi z Fran­
cyą. Jeżeli istnieje człowiek, którego imię jest progra­
mem — tak pisze Kölnische Zeitung — 
to takim programem niewątpliwie jest br. Beust. Od 
owych czasów, kiedy był ministrem saskim aż do osta­
tnich, nie taił się nigdy z tćm, że jest zawziętym nie­
przyjacielem Prus. Największćm jego pragnieniem, naj- 
milszćm uczuciem jest trawiąca go żądza zemszczenia 
się na ks. Bismarcku. Jeśli więc takiego człowieka 
mogły Niemcy tolerować w austryackićj służbie dyplo­
matycznej, to chyba na takićj posadzie, jak w Londynie. 
Tam on bezpośrednio nie mógł szkodzić. To tćż siedząc 
tam zajmował się tylko mąceniem wody między Anglią a 
Rosyą. Inna rzecz w Paryżu. Tam ten niebezpieczny 
intrygant na najniebezpieczniejszem dla polityki niemie- 
ckićj znajdzie się posterunku. Przeniesienie go tedy 
z Londynu do Paryża nie może być w żadnym razie w 
interesie Niemiec i nie może tćż otrzymać przyzwole­
nia księcia Bismarcka. Jeżeli jednak mimo to Austrya 
odważyła się posłać do Paryża jawnego wroga Niemiec, 
natenczas wnosić wypada, że stósunki między Wiedniem 
a Berlinem nie znajdują się na najlepszćj stopie. — Pi­
saliśmy już dawnićj, że wszystkie te obawy wydają nam 
się być przesadzone. To samo i dzisiaj powtarzamy w 
obec expektoracyi Kölnische Zeitung. Hrabia 
Beust, już to przyznać trzeba, jest intrygantem, ale nie 
zbyt szczęśliwym. Intrygami swemi nieraz wiele przy­
sparzał kłopotów tym, przeciwko którym intrygował, 
przez zgrabność swoją dyplomatyczną odnosił czasami 
nawet chwilowe korzyści, ale zaprzeczyć temu nie można, 
jeżeli się zna historyą kilkunastu lat ostatnich, że rozum 
stanu br. Beusta nie zbyt sięgał daleko, że hr. Beust nie 
miał szczęśliwćj ręki. To tćż ostatecznie nie szkodził 
tym, którym chciał szkodzić — a z drugiej strony nie 
tylko nie dopomógł tym, którym chciał dopomódz, ale 
nawet często był szkodliwym dla swoich przyjaciół. 
Inoemi słowy ten intrygant nie był tak niebezpiecznym, 
bo go zawsze przejrzano, bo umiano przeszkodzić jego 
intrygom, bo hr. Beust znalazł się zawsze w swojćj ka-

ryerze dyplomatycznéj vis-à-vis lepszego i szczęśliwszego 
od siebie intryganta. To tćż naszćm zdaniem zbytnia 
tylko i znana zresztą drażliwość ks. Bismarcka mogłaby 
to sprawić, gdyby w ostatnićj jeszcze chwili odwołano 
nominacyą hr. Beusta i wysłano do Paryża innego am­
basadora.

' Telegram wiedeński przynosi nam dalćj długi szereg 
nazwisk jenerałów i niejenerałów, których cesarz austrya- 
cki udekorował z powodu „przeprowadzenia okupacyi“ a 
następnie dowiadujemy się ze S t a n d a r d a coś bliższe­
go o tych rewelacyach, z któremi wystąpił Tisza na nie- 
dzielnćj konferencji stronnictwa liberalnego w Peszcie. 
Oto według p. Tiszy, Austrya nie pragnęła kooperacji 
z Rosyą w celu podziału Turcyi, ani także wojny prze­
ciwko Rosyi w celu utrzymania Turcyi. Przy całej sym- 
patyi dla męztwa Turków uie ma jednakowoż Austrya 
interesu brania w obronę administracji tureckićj. Nie 
zgodzono się na traktat z San Stefano, ponieważ ta­
kowy byłby uniemożebtiił egzystencją Turcyi. Oku- 
pacyą Bośnii i Hercogowiny przedsięwzięto w tym 
celu — ażeby zniszczyć Słowianizm — który zagraża 
Austryi i ażeby ułatwić regeneracyą Turcyi, jeśli w nićj 
dość jeszcze sił żywotnych. Tylko Turcya nie chciała 
zawrzeć konwencyi, bo hr. Andrassy był gotów uznać 
zwierzchność Porty.

Co tćź na te rewelacye powiedzą słowiańskie dzien­
niki, jeżeli naturalnie prawdziwą jest wiadomość Stan­
darda?

Przesilenie gabinetowe we Włoszech jeszcze nie za­
łatwione. Według niektórych dzienników Cairoli obej­
mie tekę ministra spraw zagranicznych, jenerał Dezza 
zostanie ministrem wojny a admirał Acton ministrem 
marynarki.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal wyższym nauczycielom przy szkole realnej 

pierwszorzędnej w Akwisgranie dr. Józefowi Sieberger i 
dr. Ludwikowi R o v e n hagen, tytuł profesorów.

Koresiiondiincye Dzimfia PotfskMo.
Ze Szląska, 20 października.

(Z podróży feletonisty niemieckiego do Krakowa i jego uwagi
nad akademikiem polskim.)

(W.) Już dawno zamierzałem dać Dziennikowi 
ze stron naszych jaką wieść, coby i bliżej wszystkich 
obchodziła i przypomniała zarazem od czasu do czasu 
dawną dzielnicę polską, na którą, jak sądzę, dość rzadko 
uwagę zwracacie. Podzielić się mogę dzisiaj ciekawym 
bardzo feletonem Schlesische Zeitung, ilustru­
jącym wybornie zapatrywania niemieckie na polskie spo­
łeczeństwo, w którym p. J—r. opisuje przez trzy nu- 
mera wrażenia swe z podróży do Krakowa. Od cudzo­
ziemca nikt nie wymaga entuzyazrau na widok pięknych 
pamiątek przeszłości naszćj, lecz należało się spodziewać 
sprawiedliwćj oceny i trzeźwego zdania sprawy z tego, 
co się u obcych, choćby i u nieprzyjaciela widziało. Au­
tor, Polakom nieprzychylny, patrzy w wycieczce swćj na 
wszystko przez szkiełka niemieckićj kultury, przygarną 
i Górnemu Szląskowi, boć i tam lud polski gęsto osiadły 
a przywiązauy zawsze mimo ucisku do ojczystego języka. 
Surowićj jeszcze obszedł się z Krakowem — święty gród 
pamiątek naszych był przecież głównym celem jego po­
dróży. Mianowicie zaś końcowy ustęp feletonu (S c h 1.

Z tg. nr. 476 z soboty 12 października), traktujący o 
młodzieży akademickićj w Krakowie, zaprawiony jest ja­
dem nienawiści i wcale niedorzeczną ironią. Warto, aby 
go podać dla dłuższćj rzeczy pamięci w dosłownćm tłu­
maczeniu :

„Mimo że w Krakowie jest uniwersytet, nie można 
jednakże ani jednego akademika na ulicy dostrzedz. 
Czyżby młodzież polska poważniejszych miała być skłon­
ności niż niemiecka i tak pilnie nad książkami ślęczała, 
iż czasu nie ma do miłćj przechadzki po wesołych uli­
cach Krakowa? Bynajmnićj! I jćj tam nie braknie — 
tylko że nie zwróci uwagi naszćj ani pstremi cza­
peczkami, ani braniem się młodzieńczćm, wesołćm. Ci 
panicze w ślniącym kapeluszu cylindrowym na głowie i 
w najmodniejszćj krawatce, co tak starannie w bucikach 
lakierowanych błoto omijają — ci panicze, których mia­
łeś za kupczyków, co wystrojeni jako w swój dzień wol­
ny świeżego powietrza chcą użyć — oto jest ucząca się 
młodzież polska. Istotnie wiele obiecująca młodzież — 
która z ośmnastym rokiem najwyższe zadanie w tćm 
znajduje, aby mieć kapelusz wysoki i mankietki długie, 
śnieżnćj białości. Niezawodnie — wyrośnie kiedyś ta 
młodzież na mężów, którzy ojczyźnie swćj wolność wrócą. 
Szczęść Boże!“

W obronie krakowskich a w ogóle polskich akade­
mików krótka tylko odprawa! Zmysł sprawiedliwości 
musi być już bardzo przytępiony u szanownego feleto­
nisty a i ciasnym pogląd na rzeczy obce. Za godnego 
jedynie reprezentanta akademików każdćj narodowości 
uważa on — widocznie z bruku wrocłowskiego — nie­
mieckiego studenta, upstrzonego jak lalka w „cerevis,“ 
szarfy najrozmaitsze i węgierkę manszestrową, oszpe­
conego bliznami, pochodzącemi z „menzur“ i pojedyn­
ków. — Łatwo pojąć, iż w obec takićj awanturniczćj 
osobistości odróżni się — lecz tylko na korzyść — aka­
demik polski, przyzwoicie — a tćm więcćj — elegancko 
ubrany. Czyż to u was, łaskawy podróżniku, tylko kon- 
dycyonującego kupczyka przywilejem mieć czystą bieliznę 
i kapelusz cylindrowy? Nie śmiesznyż to zarzut?

Co do drugiego desiderium — że młodzież polska 
powinna brać się żywićj i weselćj — to spełnienie jego 
Niemcom pozostawmy z spokojnćm sumieniem — nam 
więcćj się podoba powaga polskiego młodzieńca. I u nas 
wielu zna pewnie akademików niemieckich, głównie tak 
zwanych „farbowych studentów,“ miny buńczucznćj, zii- 
chowatćj, śmiałków zawadiaków, zwłaszcza, gdy piwo ulu­
bione im głowę zawróci, napastujących spokojnych przecho­
dniów — rażąca to analogia z berlińskim pomocnikiem mu­
larskim, o jakim niedawno dr. Loewe (Calbe) w parlamencie 
wspominał. Czyż w takie ślady ma młodzież nasza wstę­
pować? Czyż to zaletą jaką, a szczególnie u młodzieży, 
trzpiotowatość w miejsce powagi, bezczelność zamiast 
grzeczności ?

I to dwa ciężkie crimina, zadane młodzieży krako- 
wskićj a szalonym skokiem logiki wysnuty z tego wnio­
sek, iż młodzież taka zawieść musi nadzieje kraju. — 
Akademik nasz, mamy to święte przekonanie, pracuje 
pilnie, aby godnie odpowiedzieć wszystkim zadaniom i 
obowiązkom, jakie w przyszłości go czekają — upornie 
stroni, co jedynie pochwalić możemy, od kół niemieckich 
a zwłaszcza od hulaszczych studenckich stowarzyszeń. A 
nie brak wiele zaproszeń i pokus różnych, aby naszych 
zwabić pod sztandar niemiecki. Inde irae!

Lwów, 21 października.
(Oświadczenie Kornela Ujejskiego. — Rezygnacya posła O. 

Hausnera. — Uczta na cześć Grocholskiego.)
(T) Kornel Ujejski oświadcza w liście otwartym 

do wyborców większych własności okręgu rohatyńsko- 
bobreckiego wystósowanym, co następuje:

ach Szoi

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 242.)

Andersena O3nuta na tle listów pisywanych do
0 słońcu i jego wpływie na geografią i karto- 

I oczekujący Turków według opinii etnologów. — 
ich prace w celu rozszerzania ducha narodowego, 

"lei ojczystej literatury. — Tycyan Yecellio.)

¡78 roi

mikach. 
, na miej®

J^ziny etuologicznćj mamy do zanotowania pra- 
'’»a Loher’a, będącą na czasie, o historycznych 

1 wpływie ich pomiędzy Wschodem a Zacho- 
Pujący ustęp, odnoszący się do Turków, za- 
1Wagę- Los oczekujący lud turecki, według 
się łatwo przewidzieć. Są narody jakby pal- 
wskazane na zagładę, do rzędu takich po- 
Turków. Odmłodzenie ich, wzmożenie w

1 z trudnością może być przypuszczane;
jeszcze czas ener8'a *ch zdobywać się 

,^°r i walkę przeciwko kulturze europejskićj 
gającemu się panowaniu, ale koniec końcem, 
'storyczna ścieśnia się coraz szczelnićj i pra-
2 horyzontu politycznego w niedalekiej przy- 
Je na zawsze. Tak jak dzicy Indyanie w A-

^’agodni mieszkańcy wysp południowego Ocea- 
ilJeż. Turcy zdają się ulegać fizyczno-moral- 

Jest to Prawo okropne, nieubłagane, 
; ćielerie^n’e na ludy nie umiejące łub nie chcące 
- zdolne do przyjmowania dobrodziejstw cy- 

’ n'e umiejące z nich korzystać. Wszelkie 
,it Alpejczykami, uzbrojonymi właśnie w 
’’łshi ku.llurne, wywołuje pomiędzy Turka- 
jak h6n'e duchowćj > fizycznćj organizacyi 
)». - naturę ich nrzeimowała na wskoi

depot0*

naturę ich przejmowała na wskoś 
a»^a’ nad którą niczćm zapanować nie 
t / Staj.^ s'? bezpłodnemi, a mała stósun- 
41^alei dzieci, zawczesną śmiercią 
z najpierws: a*u przerzedzają się osady

miejscowćj ludności, przenoczącćj się nieustannie z miej­
sca na miejsce, aż w końcu ludność ich znika, mrąc z 
nędzy i wycieńczenia w pustyniach. Reformy w życiu i 
obyczajach, zbawienne bywają w skutkach dla chrześcian, 
dla Turków przeciwnie, zabójcze tylko skutki sprowa­
dzają. Ten stan rzeczy trwający już od lat pięćdziesię­
ciu, obecnie zdaje się dąży przyspieszonym biegiem do 
ostatecznćj katastrofy. Im większe było natężenie wojo­
wniczego ducha Turków, im potężniejsze wysilenie finan­
sowej, militarnćj i moralnćj natury, tćm silniejsze wy­
czerpanie sił, tćm naglejszy zawrót i upadek ducha spo­
strzegać się daje. Lud turecki wewnętrznie jest zła­
many. Austryacy zluzowawszy Rosyan, napierają z bronią 
w ręku na Osmanów; opór ich nie na wiele się przyda, 
a tak Albańczycy jako i Lazowie pójdą za przykładem 
Czerkiesów i ustąpią miejsca wyżćj od nich ucywilizo­
wanym a na ich ziemie i posiadłości łakomym narodom. 
Późnićj nastąpi napływ obcych przybyszów, chciwych do­
statków, chciwych zarobku; kawał po kawale ziemi z 
otrętwiałych rąk muzułmanów przechodzić będzie do pra­
cowitych rąk europejskich; nieliczne tureckie rodziny 
zdołają się może utrzymać przy ziemi, pośród nowćj, 
energicznej mięszanćj, chrześciańskićj ludności, większość 
atoli tureckiego ludu, opuści grunt, na którym żył od 
wieków i pójdzie osiedlać się w Małćj Azyi. Najwido­
czniejszy przykład takiego rozkładowego procesu, przed­
stawiają krymscy Tatarzy; przed stu laty, byli w stanie 
wystawić do boju 60,000 wojowników, dzisiaj zaledwie 
gdzieniegdzie nędzne ich osady na krymskim półwyspie 
dopatrzeć można.

Przeciwnie rzecz się ma z Ormianami. Lud ten 
■ ękany od wieków przez wojowniczych sąsiadów, roz­
szarpany pomiędzy Turków, Persów i Rosyan, przecho­
wuje skrzętnie swoją odrębność plemienną a w sferach 
politycznych i militarnych dał dowody tak wysokich zdol- 
niści, iż słusznie może się szczycić wielu swoimi współ­
rodakami, zajmującymi dzisiaj najwyższe państwowe sta­
nowiska. W Rosyi naprzykład takie imiona jak: Bebu- 
tów, Argutiani, Madatów, Łazarew, Loris Melików, Ter- 
gukasow, Ałchazow, Peszełkownikow, z ogólną czcią i

poważaniem są wspominane; również w Turcyi: Baronak 
bey, Abraham bey, Dadian bey, Stefan pasza, Nubar pa­
sza, Odian efendi itp. stoją w pierwszym rzędzie dygni­
tarzy otomańskich. Niemniłj także uczeni ormiańscy, 
lekarze, juryści, architekci używają dobrze zasłużonćj 
sławy i wziętości. Ze lud ten zdolnym jest do czynienia 
znakomitych w duchowćj sferze postępów, tego mamy 
najlepszy przykład w miejscowościach wolnych od roz­
bojów, zdzierstw i nieustannego ucisku sąsiadujących z 
nim Kurdów. Od lat 150 w rozmaitych stronach uci- 
śnionćj Ormian ojczyzny, potworzyły się naukowe ogni­
ska, z których rozchodzące się światło, przyczyniło się 
najwięcej do odrodzenia ormiańskićj literatury i utrzy­
mania w kwitnącym stanie nauk propagowanych w na­
rodowym języku. Znany instytut Mekhidarystów, zało­
żony 1717 roku na małćj wyspie St. Lazarus pod We- 
necyą, stanąwszy na czele umysłowego Ormian ruchu, 
przyczynił się najskutecznićj do osiągnienia tak zbawien­
nych rezultatów. On to ratował od zguby i zatracenia 
pośród grasujących burz politycznych, rękopisma ormiań­
skich kasyków a drukując takowe pięknemi czcionkami 
i po cenach bardzo tanich sprzedając, rozprzestrzeniał 
pomiędzy współrodakami pomniki duchowe ormiańskiego 
ludu, na które się trzynaście wieków składało. Tym spo­
sobem naród ten przyszedł do posiadania skarbów, ja­
kich każdy inny może mu pozazdrościć. Oprócz tego, 
wielu greckich i łacińskich autorów klasycznych stara­
niem instytutu Mekhidarystów przyswojonych zostało or- 
miańskićj literaturze. W samćj Wenecyi założona wyż­
sza szkoła ormiańska pod nazwą „Murat-Rafaelian“ stoi 
także pod jego opieką i kierunkiem. Co kwartał wy- 
daje instytut ten pismo pod tytułem: „B a s m a w e p“ 
(Polihistor). — Inna znowu gałęź tćj ormiańskićj 

' kolonii osiedliła się w Wiedniu. — Potworzyły się 
i także w niektórych miejscowościach w Rosyi cen- 
i tralne ogniska oświaty; tak na przykład rodzina Ła- 
( zarewów, założyła w Moskwie wyższą ormiańską szkołę 
i pod nazwą: „Instytut wschodnich języków“, z którćj 
i wyszło już wielu znakomitych ormiańskich uczonych. —

Niemnićj w Tyflisie, w założonćj wspólnemi usiłowaniami

wyższćj szkole „Nerissian“ krząta się wielu gorliwie nad 
rozszerzaniem światła nauki pomiędzy swoimi współ­
braćmi, zamieszkującymi gruzyjską ziemię. Tam to wy­
chodzą czasopisma Meghu Haiastani (Pszczoła 
ormiańska), Meszak (Rólnik) i obszerny kwartalnik 
P o r z (Próba). Kolonia carogrodzka, wynosząca do 
200,000 Ormian, zajęła pod tym względem najcelniejsze 
stanowisko. Przeszło 40 wyższych i niższych szkół 
istnieje w stolicy państwa otomańskiego, pomiędzy któ­
remi uniwersytet założony przez Nubara paszę najwięcćj 
się odznacza. Prasa peryodyczna ormiańska z każdym 
dniem przybiera szersze rozmiary; na jej czele stoi 
Massis (Ararat) dziennik będący urzędowym organem 
patryarchatu i ormiańskićj rady narodowćj. Bardzo 
czynną jest także kolonia w Smyrnie; w wyższćj szkole 
tamtejszćj — nazwanćj „Mesrebian“ — kształci się mnó­
stwo młodzieży, która oprócz nauk z katedry czerpie 
jeszcze światło z wielu pism literackich. Pierwsze 
miejsce w szeregu tamtejszćj ormiańskićj prasy zajmuje 
A r s z a 1 u i s Araratrian (Araratowa jutrzenka) i 
miesięcznik Mamul Arewelian (Wschodnia prasa). 
Należy tu jeszcze wymienić kolonią jerozolimską, która 
w klasztorze św. Jakóba posiada seminaryum i własną 
drukarnią. Z drukarni tćj wychodzą w tanich edycyach 
dzieła ormiańskich klasyków, tudzież miesięczne czaso­
pismo pod tytułem Sion.

Pobieżny ten szkic dziafalności duchowćj tego roz­
proszonego narodu od wieków przez wojowniczych bar­
barzyńców srogo uciskanego, daje jednakże dobre wyo­
brażenie o sile jego żywotnćj, o przywiązaniu do ojczy­
stych tradycyi, do własnej literatury, a w zestawieniu 
do widocznego upadku plemion muzułmańskich można 
Ormianom wróżyć wyzwolenie się zupełne z pod ich 
wiekowego ucisku i doczekanie się lepszćj, pomyślniejsze, 
przyszłości.

(DoJokońozenie nastąpi.)
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Wielmożni panowie! Ninieiezem przesyłam Wnym panom 

odpowiedź na zapytania wystosowane do mnie pismem otwartem.
Mniejszość występując z Kola polskiego we Wiedniu chcia- 

ta tym dosadnim aktem wywrzeć presyą na kraj i na wybor­
ców, a pośrednio na większość Kota. Akt ten, przez jednych 
chwalony, przez innych potępiany, nie byt bez korzyści. Po­
ruszył on umysły, wciągnął do walki o zasady wielu dotąd obo­
jętnych, odsłonił lub lepiej wyjaśnił nie mało spraw tajemni­
czych.

Co do mnie, po utwierdzeniu się w tern przekonaniu, że 
pomimo stuletniej niewoli zawsze jeszcze góruje w naszych 
duszach miłość własna, ta najgorsza w sprawach publicznych 
doradczyni, sprzeciwiam się stanowczo rozdziałowi naszej dele- 
gacyi wiedeńskiej na dwa kluby — a tern lamern godzę się za­
sadniczo na rezoiucyę Koła sejmowego z dnia 25 września br.

W razie powtórnego mego wyboru wstąpię do Koła pol­
skiego, jak to uczyniłem po pierwszym moim wyborze, jak zre­
sztą czyni to każdy poseł polski nowo wybrany.

Donosiłem już, że pp. Gros i Hausner złożyli 
mandaty poselskie. Pierwszy nie podał powodów swój 
rezygnacyi, p. Hausner zaś ogłosił następujący list otwarty 
do swoich wyborców:

Do moich wyborców z Izby handlowej brodzkiej.
Na początku obecnej sesyi sejmowej wykluczono mię z 

udziału w pracach komisyjnych. Nie przypuszczony do przy­
gotowania i rozbioru spraw przedłożonych sejmowi, stałem się 
niezawodnie mniej użytecznym dla was i dla kraju. Ponieważ 
jednak tym znakiem nieufności dotniętą została jedynie moja 
osoba, nie zaś mój okręg wyborczy, ani zasady, jakie wyznaję, 
poczytałem za mój obowiązek pozostać w sejmie i brać czynny 
udział w jego obradach.

Gdy atoli pomnożenie posłów z miast jakkolwiek uszczu­
plone i nie takie o jakiem ja myślałem, zostało — po raz trzeci 
odrzucone, i tym razem za pomocą postępowania nieparlamen­
tarnego, to jest dekompletowania W. Izby,

gdy takie niepoddanie się kilku posłów większości nie 
doznało żadnej nagany,

gdy nareszcie w sprawie ordynacyi wyborczej Izb handlowych 
ogromna większość sejmu oświadczyła się za wezwaniem inge- 
rencyi rządu i przeciw pozostawieniu instytucyom krajowym 
inicyatywy reform i przekształcenia się,

gdy ostatecznie po tłumaczeniu sprawozdawcy p. Czerka- 
wskiego, iż p. minister handlu może po przesłuchaniu 
Izb, a nie w porozumieniu z Izba mi h a n d 1 o- 
w e m i przystąpić do zmiany ordynacyi wyborczej, sejm iwo- 
jem głosowaniem i za taką interpretacyą. swej rezo- 
lucyi się oświadczył, wtedy musiałem już uznać, że moje poję­
cie o zakresie i o zadaniu samorządu Izbie jest niemal osamo­
tnione, musiałem już uznać, że pożytecznej dzia łalności w re- 
prezentacyi krajowej dla mnie już nie ma.

Składam przeto mandat posła z Izby handlowej brodzkiej 
do sejmu krajowego.

Broniąc was zawsze, broniłem zarazem interesów kraju i 
nie tylko nie znajdowałem się nigdy w kolizyi, lecz przeciwnie, 
w połączeniu tej podwójnej obrony widziałem częściowe urze­
czywistnienie myśli narodowej. W tern mnie prawie nikt nie 
zrozumiał i dla togo ustępuję, prosząc was o zachowanie mi 
życzliwej pamięci i dziękując wam za zaufanie, poparcie i pra­
wdziwie obywatelską oględność w oheo zdań moich nie raz od 
waszych odbiegających.

Oton Hausner.
Obiad dany przez posłów sejmowych na cześć 

prezesa koła polskiego p. Kazimierza Grocholskiego (w 
sobotę po zamknięciu sesyi) wypad! świetnie. Między 
86 posłami na uczcie obecnymi byli: marszałek krajowy 
i zastępca jego, arcybiskup Wierzchlejski, namiestnik i 
komisarz rządowy p Zaleski. Pierwszy toast wniósł hr. 
Wł. Badeni na cześć prezesa koła p. Grocholskiego.

Hr. Henryk W o d z i c k i wniósł toast na cześć 
Alfreda hr. Potockiego podnosząc, że o dzisiejszym 
namiestniku można powiedzieć jak o ś. p. Adamie Poto- 

że „żyje w kraju i dla kraju!“
Hr. Edward Stadnicki wniósł następnie zdro­

wie arcybiskupa Wierzchlejskiego i biskupa ruskiego ks. 
Stupnickiego.

P. Grocholski pedziękowawszy wypił zdrowie 
marszałka

Marszałek w dłuższćj pięknćj przemowie pod­
niósł znaczenie i powołanie delegacyi polskićj w Wiedniu 
i trudne jćj obowiązki a skończył swoje przemówienie 
temi słowy:

„Teraz któż wiedzieć może, jakie członków koła polskiego 
za powrotem do Wiednia czekają nowe trudności. Jest pra­
wdopodobne, że znajdą położenie zmienione i że do położenia 
tego, będą musieli zastosować odmienne postępowanie. Ciężkie 
to obowiązki i ciężka odpowiedzialność, bo każde ich postano­
wienie w podobnych chwilach stanowczych, wpływa bezpośrednio 
na losy kraju. Poradzić im nie możemy, bo radzić tylko można 
przy dokładnej znajomości zmieniającego się co chwila położe­
nia. Zróbmy przynajmniej co jest w naszej mocy, dodajmy im 
otuchy przez ten wyraz zaufania, jakie w nich pokładamy i po­
żegnajmy ich serdecznem „Szczęść Boże.* Wnoszę zdrowie 
członków koła polskiego!“,

Wniesiono jeszcze toast na cześć Wydziału krajo­
wego i prezydentów Lwowa i Krakowa. Poseł Hop pen 
wygłosił wierszem toast na cześć jedności i na powrót 
dawnej zgody między pojedyńczemi częściami Polski. 
Precz z antagonizmem między Lwowem a Krakowem, 
którego dawnićj nie było/ niech powróci miłość i „nie­
chaj budę jak bywało!“

Stanisław hr. Tarnowski serdecznie na ten toast 
odpowiedział wzywając do zapomnienia dawnych uraz i 
wniósł zdrowie dwóch najdzielniejszych prezesów Rad 
powiatowych ze Wschodu i Zachodu, Hoppena i Bauma.

Hr. Golejewski nawięzując swój toast do słów 
Tarnowskiego o dawnych urazach, streścił swe przemó­
wienie jak zawsze dobitne przysłowiem: „Co było a nie 
jest, nie pisze się w rejestr,“ więc niech żyje Stanisław 
Tarnowski 1

Z zapałem przyjęło zgromadzenie ten toast.
Ucztę zakończył toast zwykły „kochajmy się!“

ckim,

czny i tu postęp i rozwój a nadewszystko pracowitość 
tego zacnego ludu. Bydło tćż miało tu piękne okazy, 
alę postęp w tym kierunku nieznaczny, to samo można 
powiedzieć i o owcach. Z maszyn najwięcćj zwracała 
uwagi toczkarnia pomysłu miejscowego włościanina, oraz 
maszyna siatkowa, służąca do układania siana w stogi.

Z waszych wystawców był tylko p. Kwiatkowski 
z Leszna, który wystawił ul i objaśniał całą pro­
cedurę gospodarstwa pszczelnego. Na tćm dziś kończę 
krótką o wystawie wiadomość, obszerniój późnićj na- 
piszę. Tą rażą dodaję to jeno, że na rok przyszły po­
dobna wystawa odbędzie się w Szawlach, również za sta­
raniem ks. Ogińłkich, którym się wdzięczność należy, 
że tak pięknie a gorliwie przyczyniające u nas do roz­
woju gospodarstwa krajowego.

Sprawa wschodnia.
Ponieważ wpływ angielski w Carogrodzie wzmógł 

się znowu w ostatnich czasach i stał się tak dalece do­
minującym, iż turecka rada ministeryalna rozbierała na­
wet pytanie, czyby zmodyfikowany angielski program 
reform dla Azyi Mniejszćj nie należało przyjąć dla ca­
łego terytoryum Porty, dokucza ks. Labanow i terory- 
zuje w wszelki możliwy sposób tureckich mężów stanu. 
I tak oświadczył zeszłego, czwartku w. wezyrowi, iż zu­
pełna ewakuacya ziem pozostałych pod panowaniem suł­
tana nastąpi dopićro po podpisaniu odrzuconćj przez pa­
dyszacha rosyjsko-tureckićj konwencyi. Przy tćj spo­
sobności miał odezwać się ambasador rosyjski w ten 
sposób, jak donoszą do Politische Correspon- 
denz: „Postanowienie takie podyktowały nam w pier­
wszym rzędzie względy ludzkośei, nie możemy bowiem 
opuścić ludów chrześciańskich, zagrożonych na życiu i 
mieniu. Dalćj opiera się ono na prawie; opieramy 
się bowiem na artykule 25 traktatu san-Stefańskiego, 
który artykuł nie został anulowany traktatem berlińskim. 
Wśród obecnych stósunków nie mogło być nigdy mowy 

stanowczym pokoju. Pokój stanie dopiero wtedy, 
gdy podpisaną zostanie projektowana konwencya, wtedy, 
gdy za obopólnćm porozumieniem uregulujemy sprawy, 
jakie są dotychczas w zawieszeniu. Sprawy te załatwione 
być winny wyłącznie między Turcyą a Rosyą, nikt trzeci
nie może umaczać w nich ręki.“

z obszernym materyałem przy obradach w parlamencie 
nad antisocyalną ustawą. Z liberalnćj strony nie rozwo­
dzono się nad zastósowaniem mianowicie prawa o stowa­
rzyszeniach, lubo nie pochwalono praktyk pojedynczych 
organów policyjnych. Nikt n. p. nie pochwalił tego, że 
tu w Berlinie rozwiązano socyalno-demokratyczne zebra­
nie z powodów sanitarnych dla zbytniego gorąca w sali 
obrad. W obec takich zajść potrzeba będzie bardzo 
energicznego wystąpienia ze strony władz administracyj­
nych, aby władze policyjne zniewolić do lojalnego zastó- 
sówywania antisocyalnćj ustawy, co sam kanclerz w mo­
wie swój wypowiedzianej w parlamencie zapowiedział.“

O ile słusznym tym żądaniom stanie się zadość, o 
tćm najbliższa przyszłość dopićro nas pouczyć może. Do­
tychczasowa praktyka władz policyjnych jednakże nie 
wróży nic dobrego a mianowicie z ostatnich czasów. I tak 
donoszą do V o 1 k s Z t g. z Hagen, że w tych dniach 
przybyło do jednego z pierwszorzędnych hoteli tame­
cznych o 2 godzinie w nocy dwóch policyantów i weszło 
do gościnnćj sali, gdzie sześciu mężczyzn się znajdowało. 
Policyanci weszli w butnćj postawie do sali i jęli się 
przechadzać na około stołu. Zapytani grzecznie, czegoby 
pragnęli, oświadczyli gromkim tonem, że mają prawo do 
kontrolowania lokali i nakazania zamknięcia ich w pó­
źnych wieczornych godzinach. Gdy goście znajdujący się 
w sali hotelu wyrazili swe zdumienie nad tćm niezwy- 
kłćm postępowaniem organów policyi i żartem zwrócili 
uwagę na następstwa prawa wyjątkowego, oburzyło to 
wielce stróżów prawa i jeden z nich zawołał: „Tak, pa­
nowie, po przyjęciu antisocyalnćj ustawy mundur nasz 
nabędzie dopićro powagi i znaczenia.“ Całe to zajście 
doniesiono podobno do wyższćj władzy.

Dzienniki socyalistyczne znikają jedne po drugich 
a w ich miejsce powstają nowe organa. I tak C h e m- 
nitzer Freie Presse zapowiada zawieszenie dal­
szego swego wydawnictwa, w jćj miejsce zacznie wycho­
dzić ChemnitzerBeobachter. Socyalno-demo­
kratyczna Brem er Freie Ztg. przestała już wycho­
dzić od 17 bni. a w jćj miejsce pojawiła się już nastę­
pnego dnia Bremische Volks-Ztg. pod zmienio­
ną redakcyą i w innym nakładzie. Dresdener 
Volks-Ztg. zawiesza także od 1 listopada swe wy­
dawnictwo, w miejsce jćj wychodzić będzie Dresdener 
Biirger-Ztg.

jak dzisiejsza National-Ztg. donosi, sejm mo­
narchii pruskićj zwołanym zostanie dopićro za cztery ty­
godnie. Czasu tego użyje rząd do przygotowauia po­
trzebnego materyału do obrad, aby mógł takowy przed­
łożyć zaraz po rozpoczęciu sesyi. Zadania sejmowe mają 
być ograniczone na etat i projekta do praw potrzebneZ Biało gród u telegrafują do Pol. Corresp.: ...............

Skutkiem zawezwania Rosyi zarządził książę Milan bez- do Wprowadzenia w życie reorganizacyi sądowćj. W ogóle
zwłoczną ewakuacyą ziem przyłączonych do Nowćj Buł- 
garyi a obsadzonych dotychczas przez wojska serbskie.

Z Bukaresztu: W kołach dobrze pouczonych 
zapewniają, że stósunki między Kosyą 1 Rumunią naprę­
żyły się znowu w skutek ostatnich oświadczeń w izbie 
ministrów rumuńskich.

Okupacya anstryacba.
Dnia 20 bm. dostała się w ręce wojsk austryackich 

— jak donosi depesza obcy a Ina — forteczka K 1 a u - 
dus (Klaudusa welika) w Krainie. Forteczkę tę zajęto 
bez walki, przyczćm wpadły w ręce żołnierzy trzy żela­
zne działa, jeden sztandar i znaczne zapasy araunicyi. 
Co się stało z załogą — nie mówi depesza. Widocznie 
wymknęła się cichaczem i uszła w góry, aby powiększyć 
tam szeregi partyzantów. — Wojskom operującym w 
Krainie pozostała jeszcze do zajęcia forteczka Buzim, 
depesze twierdzą, że Buzim jest ze wszech stron oto­
czony i musi kapitulować niebawem.

Z Wiednia donoszą dzisiaj:
Cesarz wystosował pismo do prezesa gabinetu, ks.

Auersperga, w którćm z wielkićm mówi zadowoleniem o 
szybkości i punktualności, z jaką odbyła się częściowa 
mobilizacya, w czasie którćj po raz pierwszy od zapro­
wadzenia ogólnćj służby wojskowćj ludzie różnych, sta­
nów i różnych zawodów zostali powołani pod broń. — 
Cesarz widzi w tćm nowy dowód ogólnego poczucia 
obowiązków, ofiarności i miłości ojczyzny, niemnićj nowy 
dowód energicznćj działalności władz gminnych i admi­
nistracyjnych. Cesarz poleca prezesowi gabinetu, aby 
wyraził całćj ludności, radom gminnym i organom poli­
tycznym najzupełniejsze jego uznanie i podziękowanie. 
Równocześnie dziękuje cesarz ludności za współudział, 
jaki okazywała armii i za ofiarność i troskę około ro­
dzin rezerwistów, rannych i chorych.

2) albo trzeba było rozpocząć wojnę z 
takiemu zwrotowi byłby wystąpił jak 
Austro-Węgry bowiem nie mogły

ma trwać najdłużćj do po-

• e*e

obronie Turcyi, gdyż niezawodną 'jest 
razie miałyby do czynienia nie z sama Ti* 
Przy całćj sympatyi dla bohaterstwa Turkń ‘ 
habsburgska nie mogła mieć interesu aby 
obronie organizacyi państwowćj Turcyi; 3 
ga polegała na pozostawieniu rzeczy whjn 
i zupełnćm ignorowaniu traktatu san-i ” '

tegoroczna sesya sejmowa 
czątku miesiąca stycznia.

Komisya śledcza, wysadzona do zbadania katastrofy 
pancernika „Grosser Kurfiirst,“ złożona z kontr-admirała 
Kinderlinga, jenerał-majora Hardenberga i radzcy spra­
wiedliwości Loos, zajętą jest już, jak Kieler Ztg. 
donosi, od dwóch tygodni przesłuchiwaniem świadków i 
znawców. Świadkowie nie zamieszkali w Kieł sprowa­
dzani są tam, aby osobiście byli słuchani. V o 1 k s- 
Z t g. z żalem zapisuje, że tak późno rozpoczęto wstępne 
śledztwo.

Jak berlińskie dzienniki utrzymują, skonsygnowam 
byli wszyscy konstablerzy berlińscy aż do późnćj nocy 
w ubiegłą sobotę, gdyż rząd obawiał się wybuchu nie­
porządków po przyjęciu przez parlament ustawy antiso­
cyalnćj. . .

Ślub córki ks. Bismarcka z hr. Rantzau odbędzie się 
dniu 6 listopada w Berlinie w pałacu kanclerza.w

AUSTRYA I WĘGflY.
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nemu 1
łaby to bez wątpienia najmnićj kosztowna ^1^ 
zycya jednakże mogłaby była słusznie zarzur7 
zupełną bezczynność, a pokój , san-stefański 1 
tworzył na półwyspie bałkańskim stósunk' 
zmiana polączonąby była z wielkierai z n. 
ofiarami. Pokój san-stefański pozostawił nr?v ■* 
tylko prowincje, które nawet w czasie g)ęL, 
koju wiele sprawiłyby kłopotu Porcie a rL 
rozdzielić Turcyą na dwie połowy i odebrać C* 
warunki bytu. Na to Austro-Węgry nie m0$ 
dnym pozwolić warunkiem i wybrały c z w a r t *"* 

Wyparły one Rosyą, która sięgała ai 
egejskiego a równocześnie przyjęły ua siebie dl 
twienia Turcyi okupacyą i p a c v f - i 
Bośnii i Hercogowiny. Tym sposobem* 
puszczono, aby słowianizm obejmo w-,1 
wąż olbrzymi całą monarchią u 
Bośnii i Hercogowinie nadeptali na głowę tema 
; dzisiaj Turcyą może się regenerować, jeśli °

Konwencya nie przyszła dosltSj 
sza zapewnia, że § 1 przedłow 
knnwpnr.vi. brzmiał na^ton.,:

siły po temu, 
ny Turcyi. Tisza
hr. Andrassego konwencyi, brzmiał następu^.' 
cya nie narusza w niczćm suwerenatu Porty.“ 

Konwencya nie przyszła do skutku, gd« 1 
dwuznaczną prowadzi politykę i psuje to V 1 
na co otwarcie zezwala. Okupacya przeto 
została i bez konwencyi. Obecnie 'nie idzie o 
ona kosztowała, lecz o to, czy polityka wschodni 
obrał rząd, była trafną. Jeśli była trafną, w 
zie jest nią tak samo przy 100 milionach 
30 milionach. Do sejmu należy zadecydować” 
mierze.

Po prezesie gabinetu zabrał głos Zsedenyi. 
nił abdykacyą rządu przed samćm zwołaniem 
rząd prowizoryczny nie może ustanowić wspólnej? 
żetu a i z mowy tronowćj pokazuje się, że pudktd 
kości sprawy bośniackićj spocznie w delegacyach, 
pacya zaś, zwłaszcza organizacya Bośnii nie je' 
mnići sprawą wspólną. Żąda, aby zwołanie 
odroczono o dni 20. Tisza występuje przeciw 1 
interpretacyi mowy tronowćj.

ANGLIA.
# Dla wykazania bezzasadności twierdzenia 

liberalnych angielskich, że gabinet lorda Beacot 
traci sympatyą w narodzie, przytaczają dzienniki 
wskie wykaz statystyczny wyborów uzupełniają 
parlameutu podczas rządów dzisiejszego gabinetu' 
siębranych, z którego się pokazuje, że na 135 
79 wypadło w duchu zachowawczym, 65 w di 
ralnym. W ciągu pięcioletniego peryodu obóz zac 
stracił dwa tylko mandaty, gdy tymczasem 
gabinet Gladstona w ciągu ostatnich pięciu 1 
47 mandatów. Oprócz tego zasługuje na zaznać 
z 33 wyborów, dopełnionych w ciągu b. r., 20 
na korzyść zachowawczych. Pokazuje się ztąd, 
net Beacousfielda wcale nie traci sympatyi w naj

HISZPANIA.
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Rząd madrycki zaniepokojonym był kil 
w ostatnich czasach republikańskiemi zakusami, 
jednak kończyły się zawsze rozprószeniem uczi 
ruchu i uwięzieniem przowódców. W tych dniai 
ziono w Madrycie, jak donosi telegram, 
ralistę Pi y Margali a. Uwięziony był za pii 
rządu republikańskiego, złożonego po wypędzeniu 1 
ministrem spraw wewnętrznych. Dnia 8 stycznia

& Wiedeń, 22 października. Dzisiaj otworzył 
marszałek Rechbauer sesyą izby deputowanych mo­
wą, w którćj wyraził na wstępie „przesławnćj armii za 
jćj niezwykłą waleczność, za jćj bohaterstwo i ofiarność“ 
w imieniu izby serdeczną podziękę. Między wniesionemi 
projektami znajduje się ustawa finansowa na rok 1879 
i ustawa dotycząca wydatku 25 milionów na nadzwy­
czajne potrzeby. — Dalćj odczytał marszałek pismo ks. 
Auersperga zawiadamiające, iż cesarz przyjął dymisyą ga­
binetu. — Dep. Kopp i towarzysze postawili wniosek o 
wystósowanie adresu do cesarza, w którym 
ma być danym wyraz zaniepokojeniu, w jakiem pozostaje 
ludność z powodu akcyi zewnętrznój, niemnićj wyrażoną 
prośba, aby rząd jasno i otwarcie wypowiedział cele 
swćj zagranicznćj polityki i aby przedewszystkićm przed­
łożono izbie do parlamentarnego traktowania traktat 
berliński.

W kołach deputowanych panuje przekonanie, że izba 
odroczy się chwilowo a to celem umożliwienia porozu­
mienia między pojedyńczemi frakeyami i pozostawienia 
czasu do utworzenia nowego gabinetu. Powną jest dzi­
siaj rzeczą, że izba uchwali koszta okupacyi, gdyż w 0- 
becDĆj chwili nie może być mowy o zupełnćm wycofaniu 
wojsk z Bośnii i Hercogowiny.

chowskj 
śp 1 

Starost 
ale, 
komzostał Pi y Margali okrzyknięty przez kortezów 

dentem rzeczy pospolitej, widział się już jednak 18 nch ci
zmuszonym z powodu swych arcyradykalnych temi lórych
ustąpić i złożyć urząd w ręce Salmerona. Gdy Ca! 
złożył dnia 15 stycznia 1874 r. swą dyktaturę, h? 
y Margali blizkim objęcia wraz z Salmeronem 
rządowego, jenerał Pavia jednakże zmiarkowawszy

Sjl tyl

¿Ikolwii
lochaj

.się zanosi, rozpędził kortezy i dopomógł mars« fjpogr 
Serrano do objęcia prezydentury.

Stósunki między Hiszpanią a cesarstwem i 
skićm pogarszają się. Sułtan nię dał jeszcze I 
przez gabinet madrycki zadosyćuczynienia za ffljj 
popełnione na osobie urzędnika konsulatu hisr" 
w Tangerze, z drugićj strony zaś zniósł kwan 
ustanowioną z powodu wybuchu zaraźliwych 
szpitalach tangerskich. W takim stanie rzeczy, 
szpański, dla poparcia swoich żądań, postano«! 
na wody marokońskie eskadrę złożoną z . 
pancernych i kilku mniejszych statków wojennychj 
wanie stósunków i interweneya, którćj w Ma 
dawna pragną, zdają się być blizkie.

Dzisiaj telegrafują z Madrytu:”6®1® 
nych tutaj wiadomości z Tangeru miano ta® 
żyć publicznie także dyplomatycznego przed- 
Stanów Zjednoczonych a władze nie wysti 
napastnikom.

spotkać się można było ostatniemi 
co się dzieje z emigrantami 

bośniackimi i czyli nie będą oni i nadal obciążać 
budżetu monarchii. Fremdenblatt odpowiadana 
to, że rząd cesarski stara się usilufe o uwolnienie mo­
narchii od tych kosztownych gości. Ale repatryacya 
emigrantów może się odbywać tylko w miarę pacyfika- 
cyi Bośnii i Hercogowiny. Ponieważ okupacya Hercogo­
winy wcześnićj przyszła do skutku, przeto tćż emigranci 
hercogowińscy w liczbie kilku tysięcy zostali już odesłani 
do ojczyzny przez granicę dalmatyńską i czarnogórską. 
Postępy okupacyi w Bośnii pozwolą już w ciągu bieżą­
cego albo przyszłego miesiąca repatryować znaczną część 
emigrantów bośniackich, a do końca roku będą prawdo­
podobnie wszyscy odesłani do ojczyzny.

W sprawie tćj repatryacyi donoszą do Politi­
sche Correspondenz z Cetynii: „Wojewoda Wu- 
koticz ukończył szczęśliwie rokowania z fmp. J o w a- 
nowiczem a w tćj chwili 4950 Hercogowińców po­
wróciło już do swych wsi rodzinnych, opuszczonych w 
maju 1875 roku. Familie ich wkrótce przybędą za nimi. 
Wyżywienie około 12,000 ludzi nie było łatwćm zada­
niem, zwłaszcza odkąd ustały regularne subsydya z za-

W dziennikach 
czasy z zapytaniem

Z Litwy, 14 października. 
(Wystawa w Ketowie.)

§ Pospieszam wam choć w kilku słowach donieść 
o wystawie rólniczćj w Retowie na Żmudzi w dobrach 
księcia Ogińskiego. Wystawa ta, jak to wam wiadomo, 
bo w swym czasie pisałem o nićj, otwartą została 9 
bm. Otworzył ją uroczyście książę Michał Ogiński, mar­
szałek powiatu telszowskiego, w obec bardzo licznego 
zebrania, w którćm, jak się domyślać możecie, przeważali 
włościanie. Z Kongresówki przybyła na wystawę tę dość 
znaczna liczba osób, od was zaś zaledwie kilka, czemu 
się bardzo dziwię, bo, jak słyszałem, wysłano i do was 
zaproszenia, abyście bliżćj zapoznali się z stósunkami 
naszemi rólniczemi.*) Wystawa ta, jak na nasze stósunki, 
była bardzo wspaniałą, a głównemi i prawie jedynemi 
okazami na nićj tak jak to celem jćj — włościańskie 
wyroby i włościański przemysł. Najważniejszą tćż część 
okazów stanowiły płody rólnicze i ogrodowe. To tćż 
widzieć można było wielką ilość okazów zboża w ziarnie 
i kłosach, dalćj wielką ilość kartofli, buraków i innych 
ogrodowych warzyw, nadto lnu, konopi, melonów, kwia­
tów a nawet ananasów. Niemnićj piękne były okazy owo­
cowe, szczególnićj gruszek i jabłek. Dalćj koniecznie 
swą pięknością zwrócić musiały uwagę zwiedzających 
wyroby gospodarstwa domowego a mianowicie rozmaite 
wyroby lniane, konopiane, wełniane, po większćj części 
służące na ubiory — dalćj rozmaite hafty i subtelne wy­
szycia — ornaty, stuły, kapy i inne przybory kościelne, 
wszystko roboty włościanek. Wyroby z gliny, fajansu i 
drzewa także były licznie reprezentowane; zgoła wido-

granicy.

NIEMCY.

(* Istotnie słyszeliśmy o zaproszeniu wystósowanem do 
kilku osób, ale mimo to dziwimy się, że nie zaproszono tych, 
którzy stoją na czele lub należą do składu naszych instytucyi 
rolniczych i zajmujących się pracą społeczną. Zaproszenie 
takich osób byłoby, jak sądzimy, nie bez pożytku dla obu prowincyi.

Przyp. Red. Dziennika Boaznańskiego.

«f Berlin, 22 października. Dzisiejszy Reich s- 
a n z e i g e r ogłasza już w urzędowćj swćj części ustawę 
przeciw wykroczeniom socyalnćj demokracyi, kontrasy- 
gnowaną w Poczdamie w dniu 21 b. m. przez następcę I 
tronu w imieniu cesarza. Równocześnie piszą z Berlina 1 
do W es er Ztg. odnośnie do antisocyalnćj ustawy co 
następuje: „U kanclerza zebrała się w niedzielę rada 
gabinetowa celem uchwalenia środków potrzebnych do 
wprowadzenia w życie antisocyalnćj ustawy. Główne za­
danie przypada wedle prawa rządom poszczególnych 
państw związkowych, podczas gdy Radzie związkowćj 
przypadnie tylko wybór 9 członków komisyi mającćj 0- 
piniować o zażaleniach oraz wypracowanie regulaminu 
dla komisyi. Opłoszenie antisocyalnćj ustawy i powie­
rzenie przez to bardzo obszernych atrybucyi władzom poli­
cyjnym zniewoli, jak się spodziewać należy, ostatnie do 
zaprzestania zastósowywania istniejących praw krajowych 
w sposób drażniący ludność, jak to działo się w Pru­
sach. Socyalistyczni posłowie wystąpili w tym względzie

Peszt, 21 października. Dzienniki peszteńskie 
podają szczegóły z odbytego wczoraj zamkniętego posie­
dzenia stronnictwa liberalnego, na którćm prezes gabi­
netu Tisza dawał wyjaśnienia dotyczące ostatniego 
przesilenia gabinetowego, dalćj polityki rządowćj i obe­
cnego położenia. Tisza prosił przedewszystkićm o przy­
spieszenie ukonstytuowania izby, aby jak najprędzćj mogło 
ukończyć się niemiłe położenie, wytworzone dymisyą ga­
binetu. Co się tyczy przesilenia, to oświadczył, że w 
gabinecie panowała najzupełniejsza zgoda. Minister skar­
bu Szell miał wprawdzie skrupuły co do kosztów, jakie 
pociąga za sobą okupacya, Tisza jednakże dowiedział 
się dopićro 15 września o tćm, że Szell nie chce wziąć 
na siebie pod żadnym warunkiem pokrycia nowych wy­
datków. Tisza wpływał na Szella, aby zaczekał na 
uchwałę sejmu, usiłowania jego jednak pozostały bez 
skutku, poczćm cały gabinet podał się do dymisji.

Do utworzenia nowego gabinetu powołano nie tylko 
Szlawego, lecz innych przedniejszych mężów, którzy nie
należą wprawdzie do żadnego stronnictwa, są jednak 
członkami parlamentu. Wszystkie w tyin kierunku za­
biegi rozbiły się o nieprzezwyciężone trudpości. W to­
ku swego przemówienia oświadczył Tisza) że nie/jest 
wprawdzie znużpnym rządami, chce jednakże, nim przy­
stąpi do rekonstruowania gabinetu, zasięgnąć opinii sejmu. 
Co się tyczy kwestyi bośniackićj, zaprzeczył, 
jakoby był przeciwnym cjkupacyi i powiedział jedynie, 
że okupacya nie jest cplem rządu, a gdy mu zarzucano, 
iż zapiera się tego, jakoby występował przeciw okupa­
cyi, wystąpił publicznie przeciw podobnćj interpretacyi 
swćj mowy. Mimo to oskarżono go późnićj o podstępną 
i zwodniczą politykę i szkalowano go za to. (Ustęp 
ten mowy przyjęło zebranie chłodno i z widocznćm nie­
dowierzaniem.)

W kwestyi wschodnićj były możliwe cztery 
drogi: 1) albo trzeba było iść wspólnie z Rosyą i pra­
cować nad podziałem Turcyi. Nie windykuje sobie za­
sługi, iż przeszkodził temu, bo o tćm nikt nie myślał;

J“ kil

Ostatnie telegramy* fjg, 
(Z biura Wolffa.) Miło"

•1 '-o i
Londyn, 23 października. Northcote ® -e 

Wolverhampton, w którćj oświadczył, tji pj
uważać obaw ponowienia wojny za us“nl?ńł‘|ii^ilir, i 
pytanie, czy wykonane będą uchwały beri 
tatu, przyczćm zauważyć należy, że pW . proces 
pewnych części traktatu powstałyby tru.;, .re po for 
cote wyraża życzenie, aby mocarstwa, K nie
traktat a mianowicie sułtan doszedł do p

w

'Pel
wielkiego dzieła pokoju niszczyć nie ji ^Wa:

Biuro Reutera donosi z zon
bm., że rząd zezwoli na bezpłatną IJ0?lv"jU2by 
ków rodziny oficerów przeznaczonych d° nii 'Wn
nicznćj. Komisaryat ministersterstwa w J
mał jesze rozkazu do gromadzenia żyw <0^.
miastowy wymarsz wojsk uważanym jes 
za niemożebny. Febra pomiędzy W°J®. .
wzmaga się. Daily News ot,rzy^jra w
Simli, że poseł angielski wysłany do e aDym,»’ ? hr. 
bytu swego w Kabulu, dobrze był prte*ujiu sncgU w IA.OUU1U) uczuli j nnpnH

rozmawiać tylko z osobami uP°razD1gieiski^0 p'
Rosyjski poseł był przy odjeździe 
szcze w Kabulu.

Wiedeń, 23 października.
konferencyi deputowanveh u Deprßhsa
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jeżenie

*gni-ui““V(’ ------- 6-v„^LU TY unaiąjpują-
łC[j punktach: 1) O ile możności jak najwię­
żenie okupacyi i nie rozciąganie jćj dalćj. 

^"■^jnistracyi zajętych krajów poniesie w roku 
ist#o a od roku 1880 zajęte kraje. Okupacyama 

F* t długo, dopóki pokój nie będzie przywróconym, 
r jednorocznego przedłużenia prawa o obronie 
P*. powodu wojskowego położenia, oraz, aby man- 

" Piskie kończyły się w przyszłym roku. ' 3) Co 
budżetu, żąda uchwalenia trzechmiesięcznego 
un gdyby uchwalenie budżetu w tym roku 
ożebnćm. 4) Przeprowadzenie reformy poda- 

r aa fflini^er w r. 1878 za nie niemożebne, ale 
[/^wierzyć te reformy nowemu parlamentowi. Mi- 
rJttfi ^by klub sPiesznie powziął uchwałę co do

E
'powyższego programu, gdyż w takim razie

1 utworzenia gabinetu.

r»ż, 23 października. Dzisiaj rozpoczął się 
sprawie socyalistycznego kongresu robotników. 

Iltch je84 38 osób’ między niemi i trzy kobiety 
^¿ie towarzystwa prawem zakazanego.' Z prze- 
fgjkarzonych okazuje się, że mieli stósunki z za- 

socyalistami. Wyrok ogłoszonym będzie
e w czwartek.

Notowania komisy! mianowanój przez Izbę handlowy.— * W gmachu alumnackim przy gimnazjum iw. Maryi 
Magdaleny, który to zakład, jak wiadomo, na wymarcie 
przeznaczony został, i z którego funduszu dzii zaledwie trzech 
jeszcze uczniów korzysta, odnajął magistrat lokale na pomie­
szczenie peanych klas, tak zwanej szkoły „Bürgerschule,“ po­
zostającej pod dyrekcyą p. Hechte. Dotąd pomieszczał tam 
magistrat 3 k asy szkoły obywatelskiej, od św. Michała p mie­
ścił w nim 6 klas.

— • Radzca kancelaryjny przy tutejszym sądzie powia­
towym p. Mätze, który w dniu wczorajszym obchodził 50-letni 
jubileusz swej służby, otrzymał od cesarza order orła czerwo­
nego 4 klasy. Deputacya złożona z tutejszych sędziów i rze­
czników ofiarowała jubilatowi reguLtora i parę srebrnych 
lichtarzy.

— * Naczelny prezes Günther wyjechał przed wczoraj 
w towarzystwie wyższego rsdzcy rejencyjnego Freytaga do Byd­
goszczy.

— * Wedle drugostronnego ogłoszenia zniesioną została 
subhasta wiatr«ka i gruntu położonego w Bendlewie pod nr. 
10, należących do Nowickiego. Zniesioną również została sub­
hasta gruntu Jędrzejczakapołożonego w Dąbrowie pod nr. 10. 
Natomiast grunt Macieja Wojciechowskiego położony w Kozie­
głowach pod nr. 9 sprzedanym będzie przez licytacyą w dniu 
20 grudnia b. r. przed południem o 10 godzinie w tutejszym 
nowym gmachu sądowym, biuro ur. 33.

— * Ślub. W dniu wczorajszym w kościele parafialnym 
i Golini pobłogosławionym został związek małżeński pomiędzy 
i. Wacławem Zakrzewskim dziedzicem dóbr Bojanice a 
>anuą Konstancyą Zakrzewską, córką Konstantego Z a- 
i r z e w b k i ego znanego z prac literackich obywatela za­
mieszkałego dawniej w naszem Księstwie.

— * W Tulcach, majętności hr. Radolińakiój ubito w tych 
dniach dzika ważącego 250 funtów. Dzik ten zabłąkał się aż 
do parku, gdzie nań urządzono obławę i po kilku strzałach 
uśmiercono ostatecznie, lubo nie obyło się przy tem bez przy­
padku, gdyż ranny, rozjuszony dzik uderzył z taką gwałtowno­
ścią na chłopa uzbrojonego widłami, że o mało nie ranił go 
śmiertelnie kłami. Przestraszony chłop zalodwo zdołał uciec z 
poszarpanem odzieniem.

— * W Prusaoh pod Jarocinem, spalił się w nocy z so­
botę na niedzielę dom mieszkalny gospodarza Kałmuckiego. Na 
nieszczęście wybuchł ogień w izdebce 80 letniój staruszki, matki 
Kałmuckiego, która nie zdołała wyjść z swej izdebki i po uga­
szeniu ognia znaleziono ją całą zwęgloną.

— * Pomiędzy bydłem deputatowem folwarku Wymy- 
słowa w powiecie bukowskim wybuchło zapalenia płuc a po­
między owcami dominium Trzcianki w tymże powiecie, ospa.

— * Pod wsią Charbowo znalazł pocztylion, jadąc z 
Wągrowca do Klocka, w nocy na 19 bm. nieżywego człowieka 
na żwirowca. Z odzieży wnosząc, pochodził on z stanu wy­
robniczego.

— • Minister spraw wewnętrznych rozporządził, że urzę­
dnicy uie mają prawa zaślubiać cywilnych osób, nie mających 
prawem przepisanych lat. Dla zaślubiania takich osób trzeba 
podać prośbę o dyspensę do ministra sprawiedliwości.

— * Z Warszawy telegrafuje niemiecki konsulat pod dniem 
22 października, to wskutek gwattownój ulewy, przybrała bar­
dzo Wisla pod Zawichostom. Pod Warszawą zaś podniosła się 
już Wisła o 4 stopy i ciągle przybiera.

— * J. I. Kraszewski i Oskar Sosnowski z upoważnie­
nia generał-gubernatora warszawskiego, zostali zaproszeni na 
członków honorowych Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w 
Królestwie Polskićm.

— W Kołomyi (w Galicyi) wyszło z druku Sprawo­
zdanie dyrekcyi ces. kr. realnego i wyższego 
gimnazjum w Kołomyi na rok szkolny 1878. Zawiera 
ono bogatą część statystyczną przez dyrektora zakładu napi­
saną, oraz na czele obszerną rozprawą profesora Marcelo- 
goTurkawskiego p. t. Życie i dzieła Grzegorza 
Wigilancyusza S am borczyka, poety łacińsko- 
polskiego XVI wieku. Całość czyni bardzo ponętne 
wrażenie, praca gorliwa, sumienna i pięknym skreślona języ­
kiem. Nakłady tych sprawozdań szkół średnich pokrywa fun­
dusz szkolny, drukowano u H. Zadombskiego, księgarza w 
Kołomyi.

— • Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 24 października 
Rafaela; w kalendarzu słowiańskim Siemislawa.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 42, zachód o godzinie 
4 minut 46.

Dnia 24 października 1497 klęska od Wołochów na Buko­
winie. — 1609 zdobycie Dynamunda. — 1647 kozacy ustępują 
z pod Lwowa.

,, . , . ■ który po roku w skutek prze- !
śladowania rządu, niezliczonych procesów a w końcu 
uwięzienia redaktora p. d’Abancourta i współpracownika 
p. Rewakow.cza, oskarżonych o zbrodnią stanu, przestał 

Stupnicki nie czekał jednak na upadek 
otonin ■ nia dolskiego. W krótki czas po od- 
stąpieniu P r z e g l ą d u począł w połączeniu z śp. Le­
szkiem Wiszniewskim, rozstrzelanym następnie podczas 
powstania na Wołyniu przez Rosyan i księgarzem tu­
tejszym Kaźmirzem Jabłońskim wydawać mały dzienni­
czek pod tytułem Gazeta narodowa, było to w 
marcu 1862. I tę gazetę był zniewolony odstąpić na­
stępnie, nie ustawał jednak w wydawnictwach i ciągle 
nowe rozpoczynał, z których żadne jednak czas dłuż­
szy przy nim się nie utrzymało — prócz Przy­
jaciela domowego, który do ostatnićj chwili 
życia pod jego wychodził redakcyą i malutkićj Gazety 
wiejskićj raz na tydzień wydawanej. Któż jeduak 
zliczy owo mnóstwo różnych wydawnictw, jakich Stupni- 

w ciągu swego zawodu publicystycznego dokonał. — 
“ y. , .“'Suzy innerai ułożoną przez siebie jeografią Ga- 
licyi, kilka skorowidzów miejscowości galicyjskich (wła­
śnie wyszedł nowy jego Skorowidz i rozpoczął się druk 
dodatku), wydał dalćj Herbarz polski, Imionospis zasłu­
żonych Polaków, Imionospis poległych i straconych w 
ostatmem powstaniu, mnóstwo kalendarzy, noworoczoi- 
ków, tablic chronologicznych, przedruków dawniejszych 
dzieł jak „Paska“, mnóstwo także wydal rycin, jak po­
czet Świętych polskich, królów polskich, wodzów i mnó­
stwo innych rzeczy. A do chwil ostatnich życia nosił 
się z myślą nowych wydawnictw. Dziwnie przedsiębior­
czy był to umysł a pomimo niezliczonych doznanych 
zawodów i ciągłego dokuczliwego bardzo niedostatku, za­
wsze pełen otuchy, pełen wiary w lepszą przyszłość i 
możliwość zrealizowania swych zamiarów wydawniczych. 
Wysoki, nadzwyczaj chudy, żylasty ten staruszek w ro­
gatywce i wyszarzanćj kapocie, nigdy nie spoczął, pra­
cował bez ustanku z nieporównaną a u nas tak rzadką 
wytrwałością — usąue ad finem. Zawsze był uczciwym, 
nigdy nie dał się ująć widokami materyalnych korzyści, 
nigdy o sobie nie myślał a zawsze o sprawie, którćj 
służył, pozostawił tóż liczną rodzinę w niedostatku. — 
Zacna to była dusza, wzór człowieka cichćj i skromnćj 
pracy 1

Wdzięczni tćż jesteśmy p. Tadeuszowi Romano­
wi c z o w i, który składając na trumnie Stupnickiego 
wieniec od redakcyi Dziennika polskiego ser- 
decznemi pożegnał Stupnickiego w imieniu dziennikarzy 
słowami. Przemówił on mnićj więcćj teuii słowy:

„Na trumnie towarzysza w zawodzie dziennikarskim, 
najstarszego pomiędzy nami wiekiem i najstarszego wy­
trwałością, a który całe życie, z pełnćm zaparciem się, 
nieraz wśród srogićj nędzy, poświęcił zmudnćj a niena- 
grodzonćj pracy na niwie ojczystćj — na trumnie pra­
wdziwie uczciwego człowieka, którego imienia żadna po- 
twarz się nie chwyciła i chwycić się nie mogła, na tru­
mnie dobrego Polaka, który gorącćm sercem miłował 
całą acz rozdartą Polskę i jój lud nieszczęśliwy i jćj 
swobodną przyszłość składam ten skromny wieniec w 
imieniu tych, którzy zmarłego w wytrwałćj i bezintere- 
sownćj pracy naśladować pragniemy 1

Idź prochu w proch! Nie zostawiasz po sobie roz- 
głośnćj sławy: ale wdzięczny żal rodaków, ale ich łza 
nad twą trumną serdeczna, ale ten uczciwy przykład, 
jaki nam zostawiłeś, a który zawsze naśladować będzie­
my, oto jest przedłużenie skromnego żywota twojego po 
za ten czekający cię grób, którego ziemia oby ci, dobry 
starcze, lekką byłal“

Długo potóm mówił ks. Stojałowski, podnosząc cnoty 
zmarłego.

Od domu aż do grobu nieśli trumnę dziennikarze 
towarzysze sztuki drukarskićj. Wielu, bardzo wielu, 
choć poczet pogrzebowy był liczny, nie widzieliśmy ta­
kich, którzy na pogrzebie być byli powinni.

W przyszłą* niedzielę będzie urządzony koncert 
odczytem p. Bełzy o „Rodociu jako Satyryku“ na ko­
rzyść rodziny śp. Stupnickiego.

wychodzić. 
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jgipolit Stupnicki.

Lwów, 21 października.
L Ojciec i twórca dzisiejszego dziennikarstwa
Lgo Hipolit Stupnicki umarł! Wczoraj odpro- 
tómy S° na miejsce wiecznego spoczynku. Nie do- 

spoczynku całe życie, był to bowiem czło- 
jjezwykle ruchliwy, czynny i pracowity. Przez 
lata on jeden redagował i wydawał, a były to 
^zwyczaj ciężkie, czasy rozwielmożnionćj po r. 
jaakcyi, i jeden Stupnicki tćż mógł w owych cza- 

wydawcą. Dziwny i niezwykły był to człowiek, 
'łjiszych szkół i nauk, bez talentu pisarskiego, pi- 
¿i sam bardzo mało, był założycielem i przez lat 

cia siedm redaktorem i wydawcą wielu do- 
i użytecznych pism. Niegdyś był on c. k. urzę- 

skarbowym. Wystąpiwszy ze służby rządowćj 
jomycb mi powodów, zachorował obłożnie i po­

stać książki polskie, jakie znalazł w domu, w 
chorował. Wtedy powstała w nim, jaki sam mi 
lał, myśl pisania i drukowania. Rozpoczął od 
[fzy i jakiegoś pisemka peryodycznego w Brodach, 
mię dostał się do Lwowa. Tutaj zaczął wydawać 

$51 pisemko tygodniowe pod tytułem: Przyj a- 
| dom o wy. W czasopiśmie tćm, naśladującóm 
¡ego Przyjaciela ‘ludu, ogłaszał różne prze- 
i powiastki, wierszyki, życiorysy, rady dla gospo- 
> lekarstwa na różne przypadłości, anegdotki, do- 
(iilustracye. Przyjaciel domowy w czasach 

™ ¡powstania jedyne pismo beletrystyczne w Galicyi 
tćż swego czasu bardzo rozpowszechnione, miano- 

°P między mniój wykształconą klasą ludności, między 
’ (¡eszczanami, ofieyalistami prywatnymi itd. i prze- 

i, różne koleje, utrzymało się do dnia dzisiejszego.
I; niemal pisarz początkujący udawał się do Stu- 

" tit/t a ten pierwiosnki te literackie ogłaszał zwykle 
‘«a Przyjacielu. Bądź jak bądź, P r z y j a- 
ddomowy Stupnickiego był zawsze, jakkolwiek 

zmienną bywała jego wartość, bardzo uczci wćm 
na wskroś polskićm pismem. Śp. Stupnicki, 

swego Przyjaciela jak najbardzićj rozpo- 
lić, ofiarował jakąś część czystego dochodu z te- 

ijdawnictwa lwowskim ochronkom małych dzieci, 
sobie tym sposobem ówczesnego namiestnika hr 
iowskiego, którego żona była zakładów tych pro- 

ieriArką i nie tylko że za wpływem namiestnika/pole 
u li starostom rozpowszechnianie dzienniczka p. Stupni- 
aia t, ale, co ważniejsze, hr. Gołuchowski dał fjŚtupni- 
ł f ii koncesją na wydawanie dziennika politycznego. 

18 nch czasach istniały jeszcze dawne ustawy, ha mo­
teli ¡órych tylko ten mógł wydawać czasopism^ jakieś, 
Cast Ifl tyle dobrze u rządu zapisany, iż mógł uzy- 

i, li ikoncesyą. Stupnicki był dobrze u rządu zapisany, 
l tóolwiek był Polakiem szczerze ojczyznę kochają 

iij lochającym „Polskę całą,“ jak to w mowie wczo 
rt» tpogrzebowój ks. prałat Stojałowski podniósł, to 

Mską wiarę, polski obyczaj, polski lud i przeszłość 
Mirc 6, to jednak był zarazem tak zwanym w owych 

i „szwarzgelberem,“ opierającym nadzieje Polski 
toyi. Stupnicki otrzymał tóż koncesyą na ga- 

Wtyczną i w roku 1858 postanowił z niój ko- 
ir«1 it. Istotnie postarał się o kaucyą, którą poży­
ciu nu ówczesny arcybiskup ksiądz Wierzchlejski i 
, P *szy redakcyą z kilku młodych ludzi, niezna- 
m * piśmiennictwie — począł wydawać dwa razy 

h p r 2 e g 1 ą d polityczny. Z początku, 
F- współpracownikiem był także Józef Dzierz- 
W Ki, było to pismo nad wyraz słabe. Stupnicki 

•walał bowiem, będąc koncesyonaryuszem i redakto- 
e ® Wiedzialnym, nic umieszczać, coby mogło wyso- 
hi lLtz^0wi nie podobać się. Późnićj oswoił się co- 
® «z myślą śmielszego pisania i pozwalał od czasu 
c ™ psu zganić coś w postępowaniu Rosyi lub Prus, 

W nie tykano rządu austryackiego, ale w końcu 
do tego, że za jakiś artykuł zamknięto go do

i? kilku miesiącach wszedł Stupnicki w układ z 
’* dał jćj pewne większe prawa i pismo jego 

i JJWszł nazwę Przeglądu powszechnego,
| «ło trzy razy na tydzień i ogromnego nabrało 

misi yj i rozpowszechnienia, zwłaszcza że i stósunki po- 
nie J8 bacznie się zmieniły i prócz stałych członków 

?’ pisywali do Przeglądu Henryk Smidt, L. 
ki$)r‘jr' Karól Widman, Zacharyasiewicz, Miłkowski i 
«yi '’»Dych literatów. Bieda materyalna jednak i li­

ci. wesa prasowe dokuczały ogromnie Stupnickie- 
ar(ko często, pomimo blizko 3000 prenumera- 

ko»»;?1« mógł wydać numeru dla braku pieniędzy 
lub marki pocztowe. A procesa prasowe i 

_°waoe niemi „ostrzeżenia“ doprowadziły do tego, 
'n'Ko 861 został Przegląd na trzy miesiące

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 23 października, 
zydyum policyi na mocy ustawy 
rozwiązało cztery tutejsze stowarzyszenia.

Tutejsze pre- 
o socyalistach

di
Przegląd na trzy

. Wtedy zakładali „panowie“ organ,
®TciMny za or8an arystokracyi, pod tytułem Głos.

L ■; Wst'11 Adam ks. Sapieha, redaktorem Zugmunt 
w>e*laZapowiedź tego dziennika sprawiła, że 

z antiarystokratyczny zwrócił się do P r z e - 
j "°ńcu odstąpił Stupnicki to pismo powstałćj 

i n należeli między innymi: Fr. Smolka, 
ii 8orkowski, FI. Ziemiałkowski, Karól Hubi- 
i^k°wski, Miecz. Pawlikowski, Jan Dobrzań- 

>° ” ’nnych najwybitniejsze w społeczeństwie na- 
•syi istanowiska. Spółka ta na podstawie 

1 «azifilonń; przez rz^ p. (PAbancourtowi, zwi- 
poczęła w roku 1862 wydawać

^dzielonej 
frzegi,ąd,

który

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 23 października.

—* Teatr polski. Dramat ¡Zgubiona w Londynie 
jaki po raz pierwszy odegranym był na scenie naszej w sobotę 
zeszłą, napisał Anglik p. Watts Philipps, z czego wnosić na 
leżało, że roztoczy w nim przed widzami obraz z życia angiel­
skiego z jego właściwościami i odrębną charakti-rystyką. Tym 
czasem, mimo że autor jest Anglikiem i że rzecz dzieje się w 
Anglii i działające w dramacie tym osoby są Anglikami, nie 
ma w obrazie tym nic charakteru lokalnego, a pozmieniawszy 
nazwy osób w nim występujących, tak dobrze rzecz mogłaby 
się odbywać we Francyi jak gdziebądź indziej. I rzeczywiście 
też dramat ten jest prostem naśladowaniem francuzkich wzorów 
w rodzaju takich jak np. Dwie sieroty, Tajemnice ludu 
i inne. P. Philipps pod względem pomysłu treści sprostał rze. 
czonym wzorom, pod względem wszakże budowy całego utworu, 
ekspozycyi, przeprowadzenia akcyi, okazał się nieco od nich słab­
szym. Mało znać obznajomiony z techniką sceny, pokrajał treść 
zwłaszcza w dwóch pierwszych aktach na tyle obrazów, że pra­
wie co chwila zasłona zapada a przez to całość nie przedstawia 
się dość jednolicie. Tylko akt trzeci pod tym względem jest 
bez zarzutu. Powiedzieliśmy, że autor pod względem osnowy 
dramatujsprostał takim pp. Dumanoir, D’Ennery a to nas uwal­
nia od przytaczania treści jego. Szkoła francuzka, jak wiadomo 
traktuje prawie zawsze jedne i też same społeczne problemata 
p. Philipps poszedł za ich śladem i utworzył również sztukę 
pełną efektów, — choć scenicznie chromiejącą — starając 
się wedle wymogów etycznych zakończyć ją sensem moralnym 
I tu więc zgryzoty z popełnionego zła sprowadzają chorobę - 
za nią śmierć istoty, która zapomniała o obowiązkcah żony 
godności kobiety.

Wykonanie było pod każdym względem bardzo sta­
ranne. Ważniejsze w dramacie role spoczywały w rękach 
pp. Bieńkowskiej i Heneman, oraz pp. Skirmunta, Kwiecińskiego 
i Gierowskiego. P. Bieńkowska rolę swą odegrała dobrze; 
przygnębienie, boleść, cierpienia fizyczne i moralne znalazły w 
grze jej prawdziwy wyraz i wierne stopniowanie. Również p. 
Heneman postać prostej dziewczyny, wylanej dla uczuć przy­
jaźni i cierpień drugich, odtworzyła dobrze a komizmowi, ja­
ki nakreślił tej postaci autor, nadała stosowną miarę. Rów­
nież dobrze się wywiązali z swych ról pp. Skirmunt i Kwieciń­
ski, z których ostatni otworzył wcale zabawną i pocieszną postać 
żokeja. W sztuce tej występował też po raz pierwszy na tu­
tejszej scenie w roli Hioba, robotnika p. Hierowski, a o ile sądzić 
można z pierwszego występu, wcale to nie zły nabytek w per- 
sonale tutejszym. Rolę bowiem swą odegrał z godnością, z wiel- 
kiem uczuciem a bez przosady i nie popadając w patos, choć 
wiele ona przedstawia pokus do tego. Głos ma dźwięczny i 
przyjemny i łatwo się naginający da wszelakiej skali uczuć.

W niedzielę odegrano operetkę Szobera: Barnaba 
FafułaiJózio Grojseszyk na wystawie pary 
zkiej, a w poniedziałek: Podróż po Warszawie; 
wczoraj zaś operetkę Szobera: Modniarka warszawska. 
Dziś po raz drugi tęż samą operetkę, o której obecnie to też tjlko 
powiemy, że operetka ta przerobioną jest z niemieckiej sztuki: 
Eine leichte Person a przeroboną i zlokalizowaną do 
warszawskich stosunków bardzo zręcznie, że jest zabawną, że 
muzyka podrobioną do niej została z rozmaitych oper i uryw­
ków muzycznych bardzo udatnie i że pod każdym względem 
tj. tak wykonanie częśc: wokalnej jak i muzykalnej, jak nie 
mniej gra, werwa i wreszcie sama wystawa bardzo dobre.

Jutro operetka Szobera Barnaba Fafuła i Józio 
Grojseszyk na wystawie paryzkiej.

_ * Na Towarzystwo pomocy naukowej imienia Mar­
cinkowskiego otrzymaliśmy za pośrednictwem Fr. D. z Trze­
meszna złożonych na jego ręce marek sześć; kwotę tę je­
dnocześnie przesłaliśmy do kasy pomienionego towarzystwa.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 23 października.

(W.) Poznań, 23 października (Sprawozdanie gieł­
do w e.)

Stan powietrza: pochmurne.
Żyto: stale, ale bez interesu.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —.— ctr. no 

październik 118 ofiar., październik listopad 118 ofiar., liBtopad- 
grudzień 118 ofiar., grudzień-styczeń 119 ofiar.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

październik 48 80.— płac., listopad 47.60—.— płac., grudzień 
47.60— płac., styczeń 47.90 płac, luty 48.30— pł., marzec 
48.70—. płac., kwiecień 49.20 pł., kwiecień-maj 49 60- płac., 
maj 50.— pł.

Okowit-« w miejscu (bez beczki) 49.90 ofiar
(W.) Poznań, 23 października. Ceny mąki. Pszenna nr.

0 i J 14—15.— marek, rżana nr. 0 i 1 9-925— marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie urzędowe)
Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48 70, 

na październik 48.70, listopad 47.70—grudzień 47.70—, sty­
czeń 48.—, luty 4840, marzec —.—, kwiecień-mąj 49.69.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 23 października. 

4°/0 nowe listy zast. pozn. 94.60. 4% nowe listy rent. poz. 95.30. 
5°/0 powiatowe obligacye 101.50. 41/a°/o powiatowe obligacye 
—. 3’/s/°/o szląskie listy zastawne 86.30. 4°/0 szląskie listy 
rentowe 96.50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 52.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 34.— Poznański bank 
prowinc. 99.—. 41/»°/0 pruska pożyczka ukonsolid. 105.—. 3’/,
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. —.—. 31/a°/o 
obligi długu państwa 92.30. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
17.—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc'. zakł. 85.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 100.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 172.—. Au- 
stryackie noty bankowe 171.20. Polskie likw. listy 55.50 Ro­
syjskie noty bankowe 203.— m.

Giełda bydgoska, 22 października.
Pszenica nowa 138-165 m l . . ,
Żyto nowe 106-114 ni. ! najpiękniejsze
Owies nowy 104-113 m.
Jęczmień wielki 120-137 m.
Rzepik do 235 m.
Rzep do 244 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt.
Okowita 52.— m. per 100 litrów i 100 proc.

Giełda wrocławska, 22 października.
Zyto: per 1000 kilo staloj; — na październik 116 — 

żąd., październik-listopad 114.50— płńcono, listopad-grudzień 
113.50 płac, grudzień-styczeń 113.50-113 płac., kwiecień-maj 
117.50-117 płac, i of. .

Pszemoa per 1000 kilo na październik i październik-list. 
162 mr. ofiar.

Owies: per 1000 kilo, na październik i paździornik-li- 
stopad 112.— ofiarow. 113 żąd., listopad-grudzień — of., kwie­
cień-maj 116-115.50 m. płac, i żąd.

Rzep per 1000 kilo na październik 260.— żąd , listopad- 
dzień — pł.

Olej rzepiowy per 100 kilo słabiej; w miejscu 60.50 ż., 
październik, październik-listopad i listopad-grudzień 58 żądań., 
grudzień-styczeń 58.— żąd., kwiecień-maj 58.50 marek żąd.

Okowita per 100 litr, słabiej; na październik 49.60-49.80 
pł- i żąd., paździer.-listopad 48 70 of., listopad-grudzień 48.50 
ofiar., grudzień-styczeń —. płacono i żąd., kwiecień-maj 49.60 
marek ofiar.

Gdańsk, 22 października.
Sprawozdanie J. Kajansa.

Powietrze: pochmurne, wiatr zachodni.
Pszenica była na dziziejszym targu przy znaczniejszym

dowozie chętniej kupowana, a płacono stałe ceny, za jasne ga­
tunki nawet nieco wyżej. Płacono za jarą pszenicę 127(8 fun. 
155 m., za czerwoną 127/8 funt. 163 m., nieco murzącą ale ja­
sną 128—131 fant. 146—155 m, za pstrą 126—131 funt. 162 do 
166 m., jasną 198—130 funt. 160—174 marek. Wysoko pstrą i 
szklistą 132/3 do 134/5 funt. 176-180 m., wyborową białą 129 
do 134 fuuk 180—186 m.

I za ruską pszenicę stałe płacono oeny.
Termina wyżej; za październik 168 żądano 165 ofiar., li­

stopad 167 żąd.. kwiecień-maj 179 płacono.
Żyto słaby tylko znalazło odbyt; płacono za 121—124 

funt. 113—116 ni., 129 funt. 125 m., 132 funt. 128 m.
Jęczmień w gatunkach wyborowych poszukiwany; pła­

cono za wielki 108 funt. 120 m., 114 funt. 142 marek, za mały 
jęczmień 106 funt. 124 marek, za ciemny mały 108/9 funt. 116 
marek.

Groch średni 122 m. płac.
Wika stara 80 i 90 m. płac.
Rzepik bez obrotu.
Rzepak zaniedbany; za ruski spleśniały płacono 180 m.
Okowita przyniosła 53 m.
Depesze. Londyn, 21 października. Angielska pszeni- 

oa spokojnie i bez zmiany, obca pszenica poszukiwana, inne 
zboża bez zmiany. Powietrze łagodne.

Amsterdam, 21 października. Pszenica loco wyżej. 
Cena terminowa 258. Żyto loco stale. Cena terminowa 146 
Olej rzepiowy

Berlin, 22 października.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.
Pszenioa zaniedbana. —Termina mało zmień. — Wyp. 

4,000 ctr. Cena wypowied. 170 m. p. 1000 kilo. Loco 155-195
m. wedle gat., — żółta rosyjska----- marek z statku płac.,
pstra polska —.— m. z kolei płacono, na ten miesiąc —.— 
płacono, październik-listopad i listopad-grudzień 170 płacono, 
kwiecień-maj 1879 179 178.5 płacono, maj-czerwieo 181 pł.

Zyto loco mały obrót. — Termina stalój. — Wypowie­
dziano 6000 cent. Cena wypowiedz. 116 marek per 1000 kilo. 
lx>co 115-136 m. wedle gatun. żąd.; stare rosyjskie 115.5-116 m. 
ze statku płac., krajowe 129-133 mr. z kolei i statku pł., kra­
jowe — m. z kolei pł., stare krajowe------ m. z kolei pł.,
nowe rosyjskie 118-118.5 mar. z kolei płacono, na ten miesiąc
— płac, październik-listopad i listopad-grudzień 116-116.5 płac., 
grudzień-styczeń 1879 118-117.5 płacono, kwiecień-maj 121.5 
płac., maj-czerwiec — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 115-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bardzo słaby.— Termina chwiejno. —Wypo­
wiedziano 2000 cent. Cena wypowiedział. 126. m. per 1000 kilo. 
Loco 106-150 m. wedle gatunku, na ten miesiąo —— płacon., 
październik-listopad i listopad-grudzień 120-117.5 pł., kwiecień- 
maj 1879 122-120,5-121 płac.

Kutcuzudza loco bez obrotu. — Wypowied. — cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. — 
Loco —.— wedle gatunku żądano; rumuńska —.— z kolei 
płacono, besarabska —.— m. ze statku płacono, na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 147-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 134-146 m. wedle gatunku.

Mąka rżana stalój. — Wypowiedziano — entr. Cena 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem — na ten miesiąc, październik-listopad i 
listopad-grudzień 17.05 płacono, grudzień-styczeń 1879 17.10 
płac., styczeń-luty 17.15 płacono, luty-marzec 17.15-17.20 plac, 
marzec-kwiecień 17.25 płac., kwiecień-maj —.— płac.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp.----- cent. Cena
wypow. —.— mr. — Rzep zimowy loco z kolei —.— m. płac, 
rzepik zimowy na wrzesień-październik — pł., rzepik latowy
— marek.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki w miejscu 
—.— marek. Dostawy — m.

Olej rzepiowy słabo. — Wypowiedziano 1600(cent — 
Cena wypowiedzialna 58.8 mar. per 100 kilogr. Loco z beczką
— m., bez beczki 58.6 m., aa ten miesiąc 58.8-58.4 pł., paźdz.- 
listopad 58.4-58.1 pł, listopad-grudzień 57.9-57.6 płac., grudzień- 
styczeń 1879 — plac., luty-marzeo i marzec-kwiecień — płac, 
kwiecień-maj 58 8-58.5 pł., maj-czerwiec — m.

Olój skalny bez obrot. Kafin. (Standard whlte) per 100 
kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wypowiedzia­
no 1400 cent. Cena wypowiedzialna 20.6 mr. per 100 kilogr. 
Loco 21 żądań.,
pad-grudzień 20.6.-

ten miesiąc, październik-listopad i listo- 
żądano, grudzień — płacon., grudzień- 

styczeń 21.— marek, styczeń-luty 21.6 płacono, kwiecień-maj 
— żądano.

Okowita chwiejno. — Wypowiedziano 50.000 litrów. — 
Cena wypowiedzialna 52.1 marek per 10U litrów ó 100% 
= 10,000 %. — Loco bez beczki — pł.. z beczką —. pł., na 
ten miesiąc 52.3-51.9-52.5 ł., paźdz.-listopad 50.5-50.9-50.8 płac., 
listopad-grudzień 49.7-50 płac., grudzień-styczeń 1879 — płac., 
styczeń-luty — płacon, kwiecień-maj 51.8-52 płacono, maj-czer­
wiec — plac.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. «= 10,000 pot. bez be­
czki w miejscu 52.2-52 pi., z śpichrza —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 27.00—25.50, nr. 0 25.50—24.50, nr. 
0 i i 24.50—23.00.

Mąka rżana nr. 0 19.50—17.50, nr. 0 i 1. 17.50—15.50 
per 100 kilogr. brutto I miechem

Sprostowanie, 
płacono.

Wczoraj: Żyto na grudzień-styczeń 117.5

üursa tele^raflcxne.
SZCZECIN, 23 października 1878.

Pszenica bez zm. 1 1 Okowita stale33.
miejscu ..................... 52

na październik-listopad 172 —1 na październik 
na kwiecień-maj . . . 178 50 na październik-listopad.

na
na

Zyto stale.

październik-listopad 113 
k' 119 —

nad noto- 
stare bez dowozu.

na kwiecień-maj

Owies
kwiecień-maj 

Olój rzep, słabo. I
na październik............ 57
na kwiecień-maj . . . I 58 50¡

BERLIN, 23 października 1878.

Pszenica stale 
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . . .

Żyto stale.
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj............

Olej rzep. spok.
na październik...............
na kwiecień-maj . . . .

Okowita spok.
w miejscu .....................
na październik............ ..
na październik-listopad 
na kwiecień-maj....

Owies
na październik ....

W ypowiedziano: 
żyta 150 węcpli. 
okowity 20,000 litrów.

Olój skalny
na październik

171 - 
180

116 
117 — 
122

58 40 
58 50

52 
52 30
50 70
51 90

123

51 80 
48 80 
51 —

Galicyany.....................
Ak. kolei march.-pozn. 
Ak. kol. koloń.-mind. . 
Obligi długu państwa 
Pozn. 4°/0 listy zast. .

« « rentowe
Austryackie banknoty 
Austr. renta złota . . 
Austr. losy z r. 1860.
ltaliany........................
Amerykany..................
Rumuny........................
Rosyjskie banknoty . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy................

Usposobienie giełdy
spokojne.

9 80

99 75

92 30
94 75
95 25 

172 25
61

105
72 30

32 40
201 75

79 40
144 75

384 — 
435 — 
114 50

, (Nadesłano.)
_ _ Do dzisiejszego numeru dołącza się prospekt 

dotyczący napoju królewskiego (Königs-Trank) 
Jacoby’ego, hygieisty, Berlin, Bernburgerstrasse, 29, na 
co zwracamy niniejszćm uwagę.



Antykwami« E. Calliera w Poznaniu
poleca
V, rok 1846 1 1847

Beaehtnagawertlie Offerte^ 
Sehr feine
1

(5272)Dnia 26 b. m. odprawi się

żałobne nabożeństwo
w Zaniemyślu, jako w rocznicę śmierci śp,

fes. Teofila Smitkowskiego

tom III, IV i

Przeglądu Poznańskiego
po 1 mai-ee tom. Pomiędzy innemi utworami zawiera tom III: O służbie wojennćj 
włościan; Kirgiz, powieść; Porównanie pierwotnych zawiązków społecznych u Germanów 

u Słowian; Historya ludu włościańskiego w Polsce; — arkuszów druku 34 Tom IV: 
Katedra słowiańskiej literatury we Francyi; Wyprawa wiedeńska'-Jana Sobieskiego; Irydion, 
rozbiór; Stndya nad Dantem; O wyobrażeniach szerzonych przez A. Maciejowskiego;

~zwecya po ’ ' • • • - - - - -

à Hille

proboszcza z Wojcina.

handlowy. Wydane naszym nakładem dzieło: (.6227)

W skutek rozporządzenia z dnia 19 pa­
ździernika br. zostało dzisiaj zapisanćm:
1. do naszego rejestru spółkowego przy Nr 

218, gdzie tutejsze towarzystwo ,na akcye 
pod Firmą Bank włościański jest zapisane 
w kolumnie 4 :
Dotychczasowy prokurysta tego towarzys 
twa Dr. Sylwester Buski w Poznaniu zo­
stał w miejsce kupca Władysława Jerzy- 
kiewicza w Poznaniu jako dyrektor, a 
ostatni jako zastępca dyrektora tegoż ban 
ku na mocy notaryalnego akta z dni 
paz'dziernika 1878 ptzez radę nadzorcza 
obrany. (5281

2. Do naszego rejestru prokuryjnego przy 
Nr. ISJi.
Dr. Sylwestrowi Buskiemu w Poznaniu dla 
wyżćj rzeczonego towarzystwa akcyjnego 
pod firmą Bank Włościański udzielona pro­
kura, ustała.
Poznań, dnia 19 pałdziernika 1878.

Król, sąd powiatowy.

Słowianie
pod

tarBctiemianstryaciiemianowaiiieiD

14

318 stron. — Cena 2 Marki 
polecamy usilnie chcącym się dokładnie za­

poznać ze stosunkami tamecznemi.
W czasie dokonywającej się obecnie okupacyi 
austryackiój, dzieło to dla zrozumienia sto­

sunków niezbędnem.
IM. Łeitgeber i Spółka.
Antykwarnia E. Calliera

poleca:

Barnaba Fafuła
Handels Register. «lożo Groiseszyk
In unser Firmen Register ist zufolge Ver­

fügung vom 17 October d. J. heute einge 
tragen.

Bei Nr. 602 die hiesige Firma G. Hii

na wystawie w Paryżu, 
¿mieisnostka w 5 aktach prze* ł\ Szobera 

Cena 1 M., a przesyłką pocztową 1,20 M. 
Farsa ta, przedstawiana z wielkićm powo-

blier ist nach dem am 29 Septembcr dzeniem przez Towarzystwo poznańskie w War­
1878 erfolgten Tode dss bisherigem Inha 
bers, Kaufmanns und Uhrmachers Gott­
fried lliiliiser durch Erbgang aufl 
dessen hinterbliebone Wittwe, Charlotte ge­
borene Gehlich zu Posen übergegangen 
die das Geschäft unter der bisherigen Fir­
ma für' ihre alleinige Rechnung fortfübrt 
vergleiche Nr. 1849 des Firmen Registers, 
unter Nr. 1849 die Firma G. Huebner Ort 
der Niederlassung Posen und als deren In­
haber die verwittwete Uhrmacher Charlotte 
Hübner geborene Gehlich zu Posen. (5274

szawie, stanowi niejako drugą część znanej u 
nas „Podróży po Warszawie.“

Nakładem drukami J. Ï. Krasze­
wskiego (Dr. W. Dębiński) w Po­
znaniu wyszedł: (1216)

IV Rocznik
ICZO-WlOSCli

w WKPoznańskiem za r. 1877
T/°’en,.<leii 18 ^Stober. 187®i . i jest do nabycia wprost od nakładcy
Komgl. Kreis-Grericnty(Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 17) 

idla Kółek rólnłczych za cenę 
OchclillSinidCfllilly. ¿zniżoną 3 Mrk., cena rzeczywista wy-

Die Subhastation des Jędrzejczak/schen nosi A,50 Ml’k 
Grundstücks Nr. 10 zu Dąbrowo ist aufge-j ¡jg#S§P' Rocznik IV obej’iriuje prze-
ho^eD- no d v lorre (5280) szło 12 ark. druku ścisłego, jest zatem

Posen, am 22 October 1878. . |prawie Q poł obszernie szyte od
Komgl. Kr eis- Gericht; ■ szezłorocznego. ____________________

I. Abtheilung. i — HB £z
Der Subhastations-Richter. li JKCy ł*} •

___________ gez._K.ey I.________  ____ ipismo ilustrowane, wychodzi co tydzień w Po-
‘znaniu i umieszcza powieści, artykuły history­
czna, z nauk przyrodzonych, poezy», łami- 

. .. , -T ■ , -rr . ’główki itd. Leeh jest jadynem pismem pol-wD’e bnbhastation des N o w ickHehen^ któr# , Jnajo PoJlakdff \ spraw;mi
Wmdmühlen- und Schmiedegrundstücks Ben-;.,jowiaA,ki,mi l.,eeeJgóIowo Iai 8tar; si 0 
dlewo Nr. 10 ist aufgehoben (oi82).ibliżeni, do Czechów ; Rn,inö „ d ct,’kie
Posen, den 15. October 1878. ,} rn,kia polskich naj;. u 4

Behanntmachunga
Dio SnłąKoałałinn <loo Al n iobi 5a/-łi

Königl. Kreis - Gericht ;
I. Abtheilung.

Der Suhliastations-Richter
gez. KEYL.

dnia. Korespondencje literacki* cieskie pi-
äsuje Czech, ruskie Rusin, a zatem są to wia­
domości i pierwszej ręki. Dotąd wyszło 42 
¡nr., które zawierają 116 obrazków. Przedpła- 
:ta ćwierćroczna na pocztach krajowych 2 M., 

Austryi i w Niemczech południowych 1,80
_ j-M Możaa tćż wprost w redakcji zapisywać

Das in Koziegłowy unter Nr. 9. ifrübe -za 8 M. rocznie (dla Austryi 5 złr., dla Ame 
her Nr. 8.) belegene, dem Mathaeus Woj tryki 3 dolary), za co się cały rok franko po- 
ciecbowski gehörige Grundstück, welchesisyła. Posyła się też za 4 M. półrocznie, za 
mit einem Flächen-Inhalte von 3 Hebtarenję M. ćwierćrocznie franko. Ze względa

Notliweudiger Verkauf^
mig,
n-Iliuaite vou o neKiareniz ni. cwiercrocanie iranKO. L« względu na 

12 Aren 80 Quadratstab der Grundsteuer« ważność sprawy słowiańskićj dla Polski upra- 
unterliegt und mit einem Grundsteuer-Rei-jsza się o liczne Herzenio tego pisma. Prze- 
nertrage von 31 Mark 92 Pfg. und zur Ge-fsyłki dochodią p. adr. Lech, Poznań 
bäudesteuer mit einem Nutzungswerthe von
60 Mark — Pfg. veranlagt ist, soll behufs 
Zwangsvollstreckung im Wege der (5279)
nothwendigen Snbkastation
am Freitag den 20 December d. J.

Vormittags um 10 Uhr 
im neuen Gerichtsgebäude, Wilhelmstrasse, 
Zimmer Nr. 33 versteigert werden.

Posen, den 16. October 1878.
Königliches Kreis-Gericht. 

Der Subhastations-Richter. 
KEYL.

Zuh liński
dentysta

Piekary Nr. 22, parter. (5283
-j wsseikie cierpi e-

Nakładem drukarni J. I.| Krasze­
wskiego (Dr. Dębińskiego) w Poznaniu 
wyszło: (6327)

Kronika miasta Leszna

li ula nerwowe,
î k a ż d éj chwili ustę- 
jj pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23, 
w Poznaniu w aptece dra Monkiewi­
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecanych pp. Gallego 1 SpieHHa. (7)

Roboty tokarskie
skreślił

Stanisław Karwowski.
Wielki okt. str. 117 z rycinami. Cena 

4 M.
W osobnćj odbitce z Dziennika Po

znańskiego wyszło dziełko p. t.:

Wad Bugiem 0:-
obrazek ludowy w 3 aktach przez ***0 
i jest do nabycia po cenie 50 fen. aQ 
z przesyłką, 60 fen. w Eksp. Dzień.
Pozn. i we wszystkich księgarniach.
~Ż

reparacje
przyjmuje (5189)

M. Szczygłowski,
Jezuicka ulica 4.

<50oóóoó0ooóoo

drukarni J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Łebiński) w Poznaniu wyszło 
i poleca się:

Kupiec i przemysłowiec
jakim warunkom powinien uczynić za­
dość i jakie okoliczności uwzględnić, 
gdy zamierza się osiedlić? Napisa) 

Dr. Rabowicz,
Poznań 1877. Str. 104. Cena 1,50 M. 
za którą pod przepaską franko rozsyła 
drukarnia Dr. Dębińskiego w Poznaniu

Tapety i rolosy, Q 
ZakTąd lito srał*. A 
KfgfHtra ffoep., X 

Alfenitlę V 
(Jlirietofla A 

poleca po najtańszych a 
cenach handel U 

materyatów Q 
plamie n u yehQQ C6HRIST0FŁE

(2683)0 Antoniego Rose o
0 w Poznaniu w Bazarze. (4473)Q
OOOOOOOOOOOO<$

Pierwsze pomorskie

PÓŁGĘSKI
odebrał i poleca

J. K. Nowakowski.

(5287

arkuszów druku 40. — Tom V : Szwecya po wojnach polskich; O kodeksach dyploma­
tycznych Polski; Obraz rządu i prawodawstwa dawnćj Polski. — arkuszów druku 43.

Tom XXXIII, XXXIV, XXXVI, XXXVII i XXXVIII, 
(ostatni) po 3 Marki,
następujące zaś pojedyńcze zeszyty po 85 feuygow: Tomu XXXIV zesz. 2 i 3 za­
wierające: Czerń dla Polski sojusz z rewolucyą moskiewską a ozćm sojusz z radykalizmem 
europejskim i Wiersze do Tomasza Zana; tegoż tomu zesz. 4 zaw.: Dopełnienia do 
Browna Biblioteki pisarzów asystencyi polskiej; tomu XXXVI zesz. 3 i 4 zaw.: Odezwę 
Towiańskiego do Rodaków z objaśnieniami; tomu XXXVII zesz. 2 zaw.: Rozprawę Wło­
ścianie Polski, 1496—1573; tegoż roku zesz. 3 i 4 zaw.: O kwestyi polskiej w Rosyi 
tomu XXXVIII zesz. 1 zaw.: X. Kajsiewicza, O wierze i niewierności, tudzież wykaz chro­
nologiczny unickich metropolitów, arcybiskupów i biskupów na Rńsi; tomu XXXVIII zesz. 
3 zaw.: tragedyą Rasyna - Andromaka przekładu Fr. Dz. Morawskiego i wspomnienia o 
generale Fr. Morawskim; z tomu XXXVIII spis ogólny artykułów zawartych w 38 tomach 
Przeglądu Poznańskiego.

1

r 
5

Z dniem 22 bm. otwierając tu w Poznaniu 
przy Podgórnej ulicy Nr. 9 r (5243)

SKŁAD PŁÓTN A
gotowćj bielizny

poleca się łaskawym względom Sz. Publiczności

□CXXXXXXXXX

Poznań, Bazar. |
wygody mych Szanownych Odbiorców urządziłem składy mych znanych B 

śf fabrykatów (czapek) w niżćj wymienionych miastach i to po renie fabry- fc

Jcznej. I odając to do wiadomości, polecam się i niżćj wymienione składy łaska- P 
wym względom Szanownćj Publiczności, ręcząc za rzetelną i skorą usługę.

Poznań, w październiku. (52C-2)
< C- Adamski (Bazar).S w Chełmnie u p. M. Jagodzińskiego.
2 w Gnieźnie u p. A Irańskiego.
$ w Inowrocławiu u p. C. Wallersbrona. 

w Ostrowie u p. J. Nowakowskiego.i

w Pobiedziskach u p. J. Majewicza. 
w Pniewach u p. L. S. Kwiatkowskiego, 
w Trzemesznie u p. J. Kryszewskiego. 
w Wrześni u p. L. Karczewskiej.

r

i
îwicza. È 
kowskiego. ST 
cwskiego. 9 
iej. I

60, 76, 90,100, 110 
and 120 Hark.

Unsortirte Har ans ä Mille 55 Mark, j 
Echte Cuba-Cigarren in Origin.-Bast-

Packeten je 250 Stück ä Mille 60 Mk. 
Hanllla-Cigarren k Mille 60 Mk. 
Harana-Äuftschnsft-Cigarren (Origin^

Kisten 500 Stück) ä Mille 89 Alk. 
Jara-BraNil-Cirarrene gute Qualität,

a Mille 83 und 36 Mk.
FeinßCigarßMSÄrÄ
30 Mk Aroma. Geschmack und Brand 
vorzüglich. 600 Stück »ende franko- | 

■ A. Gonschior, Breslau.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych 
C auvai na.

Przepisywane przez lekarzy francuskich 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wielkiém 
powodzeniem, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina znaj» 
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i alty na każdój 
pigułce znajdował się napis C a u v ai n, w Pa­
ryżu Rue Saint Quentin 24.

Dostać można w Poznaniu w aptece p. 
Markiewicza i Barci kowskiego w Bazarze, 
we Lwowie w aptece pana Karoli Miko- 
lascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 
dedyka; w Brodach w aptece p. Kullaka i 
pana Franzos. 9)

Gatki dla panów, zimowe rękawicz­
ki, glancowaDe rękawiczki, tarlatany, 
kwiaty, hafty, różne nici do szycia itd. 
poleca po udcrjająco tanich cenach |(5290

Ber g l» e i uf a
tani skład przy Żydowskiej ulicy Nr. 

 15, II piętro.
Zaginać

jasno brązowy 6 miesięcy 
mający piesek. (Affen- 
pintscher). Ostrzega się przed- 
zakupieniem takowego. BI.

udzieli dyrektor policyi biuro Nr. 3.

Grlirv<
ltnioabsolutnie zabijaj,cv .. 

a meszkodzący du : d,a 
w puszkach orvgin.i, nn.)'Ch U.

Sklad
flknmiilyg,, P- Hl) ■

Dlakupsw:Wielki wybór dób? ? 
wmcyi wkorZystnémr 
ządanój wielkości u-st ' 
po dostępnój cenie

Gers#njar
Sapieźynski plac 8

Ib,Dzierż
komj,letnie zagospodaroWa 
tarzem i sprzętem, jeJ ,an*-i 
pod bardzo prz^S • '

Nauczy

egzam. posiadająca JezTlf; 
niemiecki, oprócz teeo ‘ 
lać muzykę, znajdzie nat^t 
rzystną posadę. Gdzie 9 iCl" 
Dz. Pozn. p. Nr. 527ą

Nauczycieli

,)aW

¡.trt'f8,flilfce

fer» j atol 
łw»»«

At

II p#ry,
l^*»’e '

przez

Dokoo 
¡OB» SO' 
i «wag

rznaje.

MOTAJ
Paltoty w’ barwie wyblakłe w ogóle 

rzeczy zimowe zderanźowane, odnawia w 
czysto stałym kolorze, reparuje i przera­
bia elegancko tanio i szybko. (5292

gnoscha
zakład odnawiania garderoby

farWsrala i pralnia chemiczna
POZNAŃ,

Wilbelmowska ulica Nr. 14, blizko św. 
Marcina.

Celem usunięcia możebnych nieporo­
zumień oświadczam, że ogłoszona 
w Nr. 237 Dzień. Pozn. sądowa 

sprzedaż przeszło tysiąca owiec we 
wsi Naramowicach, nie tyczy 
byuajmni^j owiec dominial­
nych, lecz owiec zupełnie 
oheyeh, które jako przedmiot spor­
ny, przed paru tygodniami przez kr. 
sąd powiatowy poznański do Dominium 
Naramowic tymczasowo na pa­
szę przysłane były. (5291) 

Kraków, d. 16 paźdz. 1878.
Maciej Moraczewski.

Wyprzędaż iry ków
w zarodowej owczarni

Wielka BoeMa v Otom wie
już się skończyła. (5289)

Sasse.
marek!

zapłacę temu, kto przy używaniu lir. Hartung;’n wody do ust i na 
aęby, flakon 1 markę włącznie opakowania, dostanie kiedykolwiek 
jeszcze bólu zębów, lub komu cuchnąć będzie z ust.’ (4 fUkony za 3 marki).

Wysyłkę uskutecznia tylko C. M- Scltiiinaclier, Steglitz pod 
Berlinem. (5276)

Składy będą urządzone. — -

r W piątek dnia 95 b. ni. rozćwiartu ję
świeżo ubitego

funt po 60 fen. (5286)

A. Cicłiowicz.
Do majoratu czerniejewskiego należące dobra

Radomice 1 logkowo
I razem około 2550 morgów rozległości mające, są od Igo | 
I lipca 1879 roku na 12 lat do wydzierząwienia.
I Wykazanie 15—18 tysięcy talarów majątku jest do objęcia , 
I tej dzierżawy potrzebne. O warunkach można się dowiedzieć -
¡u zarządu dóbr czernie jewskich p. Cniticzuo.

O0QOCXX»OOOOOCX3OOOOOOOOOO

Sprzedaż tryków
w «łłczarl pełnej krwi mery 
nosów (czystego pechodzenia z Hoscii- 
titz) w Carisdorf, w powiecie Nimptsch 
na Szląskn, rozpocznie się w dniu 1 
listopada rb. (5183

von Mens.

Sprzedaż trykdw
w mojej

zarodowej owczarni
pochodzenia Leutewitz i Łente- 
witz-Xarhau (5275)

już się rozpoczęła. 
Schmardt II godziny od dworca 
Kluczbork 0/S. R. 0. U. i poznań­

skiej kolei.
v«n ^aninitz.

Koszule dla panów, 
bielizna dla dam, bielizna dla dzieci,

kołdry watowane.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych

A. z Pawłowskich Kaufmann
j^ïjiaii^W^elmow_sk2_ plac Nr. 3L Hôtel du Nord,

któryby chcial przycotowaH^1*“'1 ” 
do IV. klasy gimnaS?^ 5' C'^ 

latychmiasL 7..i'łHIBg|os ’ 
chara! 

V ¡j. A <la 
Lątpli 
»ić się I 
itacyom

¡«łasz 
ajnćj ' 
ciożliwe 

kiej

danym natychmiast. 
sza się do Wo|ci„a" 
przesłać.

^«■bjeiïïa
fmknnfllnnpcrn tu “wydoskonalonego w handlu koi

wskaże
jr. S4. Piitiaiy,

w heszni/

« MCKÜÎ
synów porządnych rodziców ,|n|, 
towarów ktlonialnych. wina i ' 
szukuje

ML iiierblcii*
___________________w Grudziądzu.

K7A|fl
do handlu towarów i win mi 
zaraz

A. 94azus*kicwi(
w Toruniu.

Jencraina
agentura zabezpieczę!

od gradu wakuje,
Starszy. zaprjy.aJzony już instytut n 1 
czema od gradu, oparty na wz„jei 
ma do oddania jeneralną agrntor 
Poznańskie. Łaskawe oferty 02 
W. 8804. zdolnych agentów, 
wielkimi właścicielami dóbr, odnóSs 
niczą publicznością w blizkich sli 
znających wieiu dosk. agentów, 
ekspedycya anonsów Rndolfa

Berlin, S. W.

Kochan
ze polecony, znt
Słupi p. Ke

kawaler, dobrze polecony, znajd 
raz miejsce w »łnpi p. Kępnem 

Idom. Skórki p." 
g*oivo potrzebuje 
111 ego

pisarza
podwórzowego.
Kiszki polsl

z kapustą
w czwartek dnia 24go b. w.

F. SUJECKI
Zamkowa ul. Nr. 5.

Za przyzwoite utrzymanie pol« 
do nauki tańca na wieś 
Wskaże Eksped. Dz. Pozn. p 
5285.

kurs nauki tau(

ïzas g

we si

Osoby interesowane mam zaszciyt 1 
mić, iż do pierwszego kursu lekcji I 
w miejscu, zgłoszenia przyjmuję k,,a 
przyszlćj niedzieli tj. do du 26 bm.

A. Lipióskbj
Długa ul. Nr. *

Teatr polski
W POZNANIU.

W czwartek 24 października 1

Fafuła i Grojsesi)
na wystawie w ,*a

śmiesznotka w 5 aktach ze sp-e 
i tańcami F. Szobera.

FOCKIf/tOlS. O «OC
(4490)

U

PO

'Ue:

! Jes:

1, & A. WITKOWSCY W POZNANIU
Berlińska ulica 1

najt

polecając na jesień i Zimę obfity wybór niateryi francuzkich i angielskich, na wystawie w Paryżu osobiście 
piony cli, pozwalają sobie zwrócić uwagę na to, iż przedmioty w zakres garderoby męzkićj wchodzące wykoń<®“ 
podług nąjnowszycb żnrnali paryzkich i po cenach przystępnych.

Drukiem i nakładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
1
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